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Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 16 w rześn ia .

W ęgrzy raduję się , ż e  cesarz W i 1- 
h e l m  po m anew rach i polow aniach  
w  południow ych  W ęgrzech w  dobraoh 
areyksięcia  ryderykn W ilhelm  II. ra
czy  zagościć  i do B udapesztu. Radość 
tern w ięk sza , t e  cesarz W ilhelm  był 
ju ż  raz w  W ęgrzech  na m anew rach  
pod G iins, a le  dc s to lic y  n ie  zagościł, 
o° W ęgrów  w ie lce  bolało. Teraz sp e ł
n ią się  ich życzen ia . Do Frankf. Ztg. 
p iszą  z Budapesztu „W N iem czech  
niepodobna solbie w yobrazić, ja k ie  to  
w ie lk ie , o lbrzym ie nadz Bje M adiarzy 
bez różn icy  strouniotw  przyw iązują  
do o d w id zin  cesarza niem ieokiego. 
Upatrują w  n ich  w ie lk i tryu m f m ło 
dych W ęgier nad przeciw niczką, starą  
A m tryą , która pom im o 30 la t trw ania  
dualizm u m e chce się w ło ży ć  do uw a
żania W ęgier za  p eastw o  sam oistne, 
rów norzędne. Po rat co p ierw szy  ee-' 
sarz F ranciszek  J ó z e f  sprzyjmuje euro
p ejsk ieg o  m onarchę n ie  w  starej re- 
zyd en oy i oesaą^kiej, w  W iedniu, al6 
na zam ku krd^swskim w  B udzinie. 
Pow iadają, że  (jaw ienie się  W ilhelm#. 
II. w  sto licy  W ęgier woale n ie  do 
sm aku było kam aryli dworu w ied eń 
sk iego , tern bardziej w ięc M adiarzy 
ozują się  obow iązanym i m łodem u m o
n arsze, że  m ir '  to  w yraził życzen ie  
g ru n tow n ego  raz przecie oglądania  
pięknej, rozkw itającej sto licy  W ęgier. 
A n iety lk o  próżność narodow a i n ie  
sam a *tylko ciekaw ość tłum u porusza  
u m ysły  W ęgrów , —  ohcą oni z tego  
u iz y m ć  w ielk ą  h isto ry ę  p o lityczn ą  i 
całem u okazać św iatu , i e  W ęgry nie  
są przeoie prow inoyą Au3tryi, choć  
autonom iczną, ale że  w łasn ego  p osia 
dają króla, k tóry ty lk o  d zięk i p rze
w rotom  h istoryczn ym  je s t  rów nocze
śn ie  cesarzem  A u stry i8.

Jak słychać, dla szczegó ln ego  u- 
ozczenia  W ilhelm a II, zam ierzają ci 
m ężow ie stanu i p o litycy  w ęgiersoy , 
którzy byli na u n iw ersytetach  n iem ie
ckich, pow itać g o  w  B udapeszcie przez  
deputacyę albo przez w ystosow an ie  
ad resu ; deputacyi p rzew od n iczyłb y  Ko- 
lom an T isza, k tóry studya u n iw ersy
teck ie  odbyw ał w  Berlinie, g d z ie  tak
że  studyow ał teraźn iejszy  m inister  
p rezyd en t Banffy. B udapeszt tak  się  
p rzygotow yw ał, jak  g d y b y  zbaw cę  
sw ego , albo w szystk ich  m onarchów i 
p rezyd en tów  Europy i A m eryki m iał 
u sieb ie  pow itać. Już to n ik t się  tak  
n ie  p łaszczy , jak  ten , oo uciskać lubi. 
A przeoież N iem oy n ie  zapom ną W ę
grom  irząd ow eg  i pozaurzędow ego  
prześladow ania w szy stk ieg o , oo n ie- 
m ieokie.

T endencyę m adiarską, aby odw i- 
d zin y  W ilhelm a II p rzedstaw ić jako  
dem onstraoyę przeoiw  P rzed litaw ii, 
przyjm ują w  A ustryi z n iepóch lebnym

dla m agiaryzm u spokojem . Retchswehr, 
p o czy ty w a n y  za  organ hr. B adeniego, 
p isze : „Cesarz n iem ieck i p rzyb ył do 

; W ęgier n ie  po to, aby dem onstrow ać  
przeoiw  A u str y i; jak oż  narazie sojusz  
niem ieoko-austryaoki żadnej n ie  p o
trzebuje ochrony.8 W ęgry mają bo
w iem  jakoby bronić A ustryi od opa- 
low an ia  przez S łow ian !

! D nia 18 bm. przybędą do B u d a 
p e s z t u  hr .  G o ł u e h o w s k i  z radcą 
M ereyen i ambasador n iem ieck i hr. F i 
lip  E ulenburg z częścią  personalu am  
basady i zabaw ią tam  przez ca ły  ozas 

i pobytu W ilhelm a II. Ma podobno przy- 
j być tak że p. B U 1 o w. Naturalnie, że  ża- 
; dne się  tam n ie  odbędą w ażne konfe- 
jrenoye p o lityozn e, bo tyoh n ie  potrze- 
i ba. Można jed n ak  być pew nym , że  na 
bankiecie  ga low ym  na zam ku Budziń
skim  w  poniedziałek  d. 20 bm. — tak  
sam o jak  niedaw no tem u w  H om burgu  
w y g ło szo n e  będą toasty , podnoszące  
z naoiskiem  niew zruszoną stałość trój- 
przym ierza i w y łączn ie  pokojow e cele  
onego poi tyczne.

Po od jeżd zie  ces. W ilhelm a m a d. 
27 bm. przybyć do B u d a p e s z t u  
k r ó l  r u m u ń s k i ,  co uw ażają .jako 
u zu p ełn ien ie  zjazdu hom burskiego i 
w ęg iersa iego  i oraz jak o  m anifesta- 
cyę, że  się  Rum unia przy łączy ła  do 
trój przym ierza.

S łychać o tw orząoem  się  n o w e m  
p r z y m i e r z u ,  m ianow icie  h o l e n -  
d e r s k o - b e l g i j s k i e m  dla w zajem 
nej obrony. Oba te  państw a są w  przy- 
krein położeniu , bo za g ię ły  na n ie p a 
rol Francya i N iem cy i m oże się  ko
sztem  ich pogodzą w  razie, g d y  Ro- 
sya  w szy stk ie  s iły  swojei zaangażuje  
dla zdobycia  A zyi, dotaroia do zatoki 
Perskiej i do Indyj.

Z a j ę c i e  B e r b e r u  (niedaleko  
Chartumu c z y li Omdurmanu, sto licy  
chalifa  m ahdzistów ) p r z e z  w o j s k a  
a n g l o - e g i p s k i e  zw raca p ow sze
chną uw agę. Okazuje się , że  barba
rzyń sk ie  s iły  m ahdzistów  są ju ż  oał- 
kiem  złam ane i na odebranych m ob
szarach eyw ilizaoya, rolniotw o i h a n 
del nanow o odżyw ają. Ą ie otw ierają  
się  też  szeroko w id n o k ręp . m ięd zyn a
rodow e. Debaty p iszą: „Po cofnięoiu
się  m ahdzistów  z Berberu staje teraz  
daw ny E g ip t podrów nikow y otw orem  
dla każdego, k to  p ierw szy  przyjdzie, 
a p ierw si zjaw ią  się  tam  Francuzi, 
B elg ijczyoy i A bisyńczyoy jak o naj
b liżsi są s ied z i“. Juśoió dla A nglików  
n ie  m oże być m iłą taka perspektyw a. 
Z dobyw szy Sudan dla E gip tu , t . j .  dla 
sieb ie , radziby  sam i zb ierać ow ooe tę 
m ozolnej akcyi, z w yk lu czen iem  in 
n ych . L ondyńsk i Olobe, om aw iając  
n astęp stw a pochodu w ojsk  anglo- 
eg ip sk ich  w  Sudanie, k oń czy  krótko i 
w ęzłow . to : „T uszym y, że  przy  pomo- 
oy A n g lii E g ip t p ierw szy  stan ie  w  
ftrow ineyaoh podr w nikow yeh i obej
m ie  naozelną kontrolę nad handlem  
tych  ob szarów 8.

R zecz jasn a , że  pod tą naozelną  
kontrolą E gip tu  rozum ie A n glik  k o n 
tro lę  an g ie lsk ą , A n glicy  po bom bardo
w aniu  Aleksandryi, op an ow aw szy  E - 
g ip t  spraw ili, że  E g ip t postradał Su 
dan wraz z Kordofanem , Darfurem, 
S-mnaarem i W adelai, a naw et Don- 
go lę , g d z ie  przez w ięcej jak 12 lat 
m rhdzińei rzeziam i panują. Teraz A n
g lic y  p ow etow ali to en erg ią  sw oją i 
pom ścili straszną w ojsk  także sw oich  
daw ną k lęsk ę w  ow yoh stronach ob
szary te  nanow o otw ierają  się  dla ey- 
w ilizaoyj, w ięc też  p ierw si dostaną  
się  tam  A nglicy , dalej B elg .jezyoy  
(K ongo), Francuzi i A b isyńczyoy. 
W ielu  przeto w ystąp i konkurentów , i 
cay w  spokoju się  porozum ią, to  do
piero p rzy sz ło ść  okaże.

Z sytuaoyi parlamentarnej.
Z W iednia telegrafu ją  do praskiej 

P o litik :
W szystk ie  p rzygotow an ia  do pono

wnego zebrania się  R ady p ań stw a  są  
ju ż  pokończone. W szystk im  posłom  ro
zesłan e  zo sta ły  przez kanoelaryę Izby  
zaproszenia  na naznaozone na dzień  
23. bm. otw arcie 13. sesy i, ty lk o  p. To
m aszow i Szajerow i, d otychczasow em u  

'za stęp cy  gm in  R zeszów -K olbuszow a, 
’ na którego, jak  w iadom o, zapadł przed  
kilk u  dniam i w yrok, n ie  przesłano  
uw iadom ienia o otw arciu  Izby.

Stronn ictw a zbroją, się  do now ego  
podjęcia w alk i parlam entarnej. Ale pod
czas g d y  w ięk szość ąuasi coram pu- 
blico zakreśla plan batalii, o zam ysłach  
m niejszości s ły szy m y  bardzo m ało ty l  
ko, praw ie w cale n ic . W edług p og ło
ski, odbędzie się  w  W iedniu przed o- 
tw arciem  ozynności parlam entarnych, 
plenarne zgrom adzen ie w szystk ich  p o 
słów  niem ieckich  należąoyoh do grupy  
obstrukcyjnej. Na tern zebraniu ma się  
w yw iązać narada nad porządkiem , spo
sobem  i dalszem  trw aniem  obstrukcyi. 
S p ecyalny  punkt obrad tyoh m a sta
n ow ić pytanie, akie m ianow icie  
now isko m iałaoy zająć obstrukoya m e- 
m ieoka wobeo ew en tu aln ych  obraa  
Izb y  nad prow izoryum  ugodow em . 
Niemoy narodow cy ohoą sob ie m iano
w icie  tak że w tym  w ypadku zap ew n ić  
siln e  w spółdziałan ie liberałów  n iem iec
kich . W iedzą m ianow icie  bardzo do
brze, źe ustrój austryaoki pod pew nym  
w zględ em  daleko siln ie jsze  znajduje  
oparcie po tam tej stronie L itaw y an i
że li w  tej połow ie m onarchu i że z te 
go  powodu n iep rzyjśo ie  do skutku  
prow izorycznej u god y  z W ęgram i ni. 
drodze parlam entarnej, m ogłoby naj
boleśniej detknąć hr. B adeniego.

Tym czasem  obrady w  Izb ie  nad 
prow izoryum  ugodow em  jeszo ze  dale
ko i w ielk a  naw et zachodzi w ą tp li
w ość, c zy  w ogó le  k w esty a  ta  przyj* 
d zie  w  tym  parlam encie pod d ysk u syę,

g d y ż  m y n ie  m ożem y całkiem  dzie lić  
tej ufnośr-', którą starają się  w  ogó ł 
w m ów ić, iż  obstrukoya rzeczy w iśc ie  
zostau ie  złam aną. Można ja k  najgorli- 
w iej przestudyow ać regu lam in  parla
m entu a n g ie lsk iego , m ożna w ybrać  
pobie n ajsn erg iczn iejszego  człow iek a

prezydenta  Izb y  i w yposażyć go  
jak  najdalej sięgającą w ładzą d y scy 
plinarną, a le m im o to, w ed łu g  n asze
go  zapatryw ania, n ie  stw orzy  s ię  w  
parlam encie porządniejszych  sto su n 
ków nad te, które panow ały przy koń
cu ostatn iej sesy i. O bstrukoya je st  
zdeoydow aną sw oją trw ałość i s iłę  ż y 
ciow ą na now o i naturalnie w  g w a ł
tow n iejszy  sposób, zadokum entow ać. 
W jak i sposób zeohoe kto w  cakim  
razie dojść w ogóle  do jak iegoś po
rządku, je s t  to dotąd zagadką, której 
rozw iązać n ie  potrafią, i ci, k tórzy  n ie  
w zdrygają się  naw et przed dew izą  
„gw ałt g w a łtem 8.

Rząd dom aga się  od w iększośoi, a- 
żeby ona postarała się  o to bezw arun
kowo i gw arantow ała  naw et, iż  par
lam ent będzie n a leżycie  funkeyonow ał. 
W iększość, pojm ując, że rząd do z a 
ła tw ien ia  n ajp iln iejszych  spraw  pań- 
stw ow yoh  potrzebuje parlam entu, ofia
row uje się i  sposob i w y tw o rzy ć  bodaj 
chw ilow ą m ożność praw id łow ego  za ła 
tw ian ia  spraw.

Jeżeli uda się jej to, to  zrobionoby  
w takim  razie coś nadzw yczajnego, 
coś, co m oże o g ó ł zd ziw i, — je ż e li  
jed n ak  próba zaw ied zie  i rząd jak  ró
w nież w ięk szość  będzie m usiała kapi
tu low ać przed gw ałtow nośią  m n iejszo
ści, w tód y  napiętnują ty k lęskę w  ko
łach ludności, stojącej poza w ięk szo 
ścią, jak o rozpaczliw ą, zaw stydzającą  
i poniżająoą. A ew entualność ta b y ła 
b y  jeszoze  o ty le  fata ln iejszą  i p rzy
krzejszą, że  dotyohozas w cale n ie  za 
stanaw iano się  nad tern : ooby w  tym  
w ypadku dalej ozynić należało.

Żaden pow ażny p o lityk  bow iem  nie  
m oże uw ażać jako w yjśc ie  z tej sy 
tuaoyi : rządzenie za pom ocą rozpo
rządzeń m inisteryalnvnh na podstaw ie  
! 14- ust. zac. Jc3t tc środek pom o

cny, a le  na chw ilę , n ie  zaś baki, któ- 
regoby m ożna o iągle  u żyw ać. Z tego  
powodu jesteśm y  za tern, aby w ięk 
sz o ść , a w zg lęd n ie  jej pełnom ocnicy  
zanim  p osłu szn i życzen iu  rządow em u  
ruszą w  pole przeciw  obstrukcyi, ro z 
m ów ili się  z hr. Badenim  stanow czo  
i porozum ieli, oo ma się  stać w  razie, 
gd yb y  n ie  w ięk szość  ale obstrukoya  
zw ycięży ła .

W łaśnie tę p rzyszłość  pow inneby  
gru p y  w iększośoi parlam entarnej, a 
n ian ow icie  ozesoy p o sło w i- m ieć c ią 
g le  na pam ięci żądać pod tym  w z g lę 
dem od rządu odpow iedzi n iedw uzna
cznej. Hr. Baden emu pow m noby tern 
ła tw iej przyjść ud zie len ie  takiej odpo
w ied zi tym  stronnictw om , na których  
p ostan ow ił się  oprzeć, że są oznal , iż 
utrw aliło  s .ę  stanow isko prezydenta

m in istrów  po odm ow ie N iem ców , da- tk liw e  stra ty  m ateryalne. A w ięc  ze  
nej mu na zap roszen ie  do konferenoyj stanow iska w ęg iersk ieg o  n ie  j e s t  ani 
ugi idow ych. Ma hr. B adeni zam iar rzą- lojalnem , ani roztropnem , w spom agać  
dzić  w  m yśl program u w ięk szości, to ’ rozluźn ien ie  w Austryi. 
je s t  je g o  obow iązkiem  i w ięk szość  p o - ■!
-nform ow ać o planach na p rzyszłość  a 
n ie  pozostaw iać jej w  n iepew ności.

I ffpy peiw
L w ó w  d. 16 w rześnia.

Wozoraj p rzytoczy liśm y g ło sy  ber
liń sk iej National Z tg  i Nordd. Allg. 
Ztg ., k tóre z całą stanow czością  od
parły nadzieje op ozycyjn ych  N iem ców  
austryaokioh zn a lezien ia  pom ocy  u 
N iem eó'. cesarstw a. Dziś podobną e- 
nuneyuoyę zam ieśc iły  Bism arkowski®  
Ham. Nachr. a i  na W ęgrzech, do któ
rych czu łe  oczy robiła Neue fr. Presse 
i jej zw olen n icy , p izyob ieoując im , że  
w  m ętnej w odzie stosunków  austrya- 
ckioh łatw iej przyjdzie  zm ienić Madia- 
rom istn iejącą  unię realną z A ustryą  
na personalną, — zaczyna się  odby
wać zw rot na n iek orzyść  n iem ieckich  
ob stru k eyon istów . Oto g łów n y  półu- 
rzędow y organ w ęg iersk i Nem*et w y 
stęp u je  z następującem  p o u c z e n ie m :

„Jak d ługo zapew nionym  je s t  pra
w id łow y  rozwój k on stytu cyjn y  w  Au
stry i i jak  d łngo ona czyn i zadość w a
runkom  dualizm u, n ie  mam y najm niej - 
szego  prawa w ciskać się w  w ew n ętrz
ne stosu n k i austryackie i pytać : kto  
w niej tw orzy parlam entarną w ięk szość  
i jak im  system em  ta w iększość się  po
słu gu je  w  tw orzen iu  ustaw . Jeśli w  
A ustryi czyn ion e  je s t  co n iek on stytu 
cyjn ie , n ie w  duchu liberalnym  — 
niech  in teresow ani sam i prow adzą tam  
spory i u god y  w ed le  upodobania. Mię- 
szan ie się  prasy w ęgierskiej w  szcze 
g ó ły  parlam entarnych stosu n k ów  w  
A ustryi j e s t  i n iepraktyczne i n ieu 
spraw ied liw ione. Jesteśm y  pew ni, że  
ozęśó trudności austryaokioh w  tejże  
sam ej ohw ili odpadnie, w  której m ia
rodajne czyn n ik i tam teiuze przekonają  
się, iż  postępow ania obstrukoyjnego  
W ęgry n ie popierają, a śc iśle  i jed y  
n ie ty lk o  obstają przy dualizm ie. J e 
śli w A ustryi spraw a kw otow a i de’e- 
gacye w  ustaw ow ej formie z pom ocą  
w ięk szośo i parlam entarnej przyjdą do 
skutku  i sankoyę m onarszą otrzym ają, 
m y te s to su n si, choćby jakaś m n iej
szość ozy narodow ość na nas gn iew ać  
się  miała, uznać m usim y. Ci, którzy  
są tak  na .wni ozy też  taoy fantaści, 
tacy  zapaleńcy, czy  też taoy krótko- 

| w idzę, iż  m niem ają, jakoby dzięki

! w zm agającem u się zam ętow i w  Austryi 
czekała  W ęgry unia personalna, a p rzy 
najm niej w iększa, n iż  dotąd eamo- 

! dzielność, —  ci są w  grubym  b łęd zie , 
j zam ięszan ie  bow iem  w Aus .ryi m oże  

za sobą pociągnąć ty lko  obn iżen ie  na
szeg o  p o lity czn eg o  stan ow isk a i do-

Słowieńcy pod obuchem.
L w ów  d. 16 w rześnia.

Na lublańsk im  kongresie  S łow ień -  
ców , którego  p rzeb ieg  sk reślił obszer
nie onegdajszy nasz telegram , przed
staw ia li posłow ie słow ień scy  stosuE.':i, 
w  jak ich  żyć m uszą ioh rodacy w  po 
łu d m ow ych  prow inoyach austryaok oh, 
co je s t  tern ciek aw sze, o ile  g ło śn ie j
szym i są w obecnej ch w ili krzyki 
N iem ców , iż  są w A ustry i uoiem iężani 
i g n iecen i przez Słow ian.

I  tak p oseł Sp inczic  om aw iając na 
w iecu  lublańskim  po łożen ie  S low ień -  
ców w Istryj, za u w a ży ł, że istry jso y  
Siow ień oy  ty le  ty lk o  zy sk a li na przej
śc iu  z pod panow ania w en eck iego  
w  sk ład  państw a austryaok iego  że  
m ogą żyć  w spóln ie pod jednem  ber
łem  z resztą  sw ych  braoi. Rząd w e 
necki b y ł łask aw szym  dla aspiracyj 
narodow ych słow ieńsk ioh , n iż  rządy  
łu stryack ie. S łow ień cy  n ie  m ają teraz  
naw et szk ó ł luaow yon sw oioh. W T ry- 
BŚcie d la 1300 d z iec i słow ieńsk ioh  n ie  
m ożna od 14 la t w ykołataó szk o ły  
słow ieńsk iej. W całej Istry i je s t  17 
ty s ięcy  dzieci s ło w ień sk io h , które  
w oale do szk o ły  chodzić n ie  m ogą, 
bo jej n ie mają, a na 400.000 S ło- 
w ień ców  i C ho-w atów  w tym  kraju  
nie ma ani je d n e j‘ szk o ły  średniej s ło 
w ień sk iej. W urzędach w łoszczyzn a  
i n iem czyzn a panuje n iep od zie ln ie . 
Sądy, prokuratorye i urzędy autono
m iczne są w rogam i S łow ieńców , a n a
w e t k sięża  w łosoy zakazują m odlić się  
po słow ieńsku . W szystko w o gó le  uąży  
do gw ałtow n ego  zw łoszczen ia  ca łego  
Pobrzcże.

Dr Franko z G crycyi op isy w a ł p o
ło żen ie  S ^ w ie ń c ó w  w  tej prow incyi. 
T w ierdził, że prokuratorye są tam  na
rzędziem  w  ręku w ładz, usiłująoyoh na  
każd pm kroku bron: ć W łochów  i  
w ło szczy zn y . Przypom inał, jak  to  n ie -  
praw dziw  e dzieje w yborów  goryokioh  
przedstaw iał w  parlam encie zastępca  
rzudu Czapka i dow odził, źe  n iepraw 
d ziw ość  tyoh  tw ierdzeń , sk ierow anych  
przeoiw  S łow ieńcom , okazała się  przed  
kratkam i sądow ym i. W rezoluoyi, k tó 
rą p ostaw ił, a którą uchw alono, dom a
ga ł się zm iany system u, u n iem ożli
w iającego przem ocą Słow_eńoom  po
stęp  w  oyw ilizaoyi. D om agał się  r ó 
w noupraw nienia w  urzędach, izbach  
handlow ych i m agistraoie g^rychim  — 
oo je s t  rzeczą  tern słu szn iejszą , iż  
W łosi je d y n ie  p rzy  pom ocy rządu m o
g li się  w yd ob y  i na dom inująoe stan o
w isk o  w krajU i dotąd na niem  się  
utrzym ują.

ŚW IAT I FINANSE.

Drugie życie
PANI APPELSTEIN.

P ow ieść współczesna
przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

P r o l o g .

D laozego Irei w y sz ła  za Bernar
da A ppelsteina?  — ta Irena, córka 
rodu Starżów , który starożytn ością  n ie  
ustęp ow ał najstarszem u w  Polsoe, Ire
na, przed którą przez oały jeden  se 
zon  w szy stk a  m łodzież w arszaw skiego  
„św iata8 k lękała  jak  przed b oży- 
szozem , za  którą sza la ły  lw y  salono
w e, którą u w ielb ia li starzy byw alcy  
salonow i, która naw et kobiece seroa 
um iała podbić sob ie potęgą sw ego  
w d z ię k u , urokiem  postao ślicznej 
i delikatnej ja k  pączek r :ży cey, a 
całej przepojonej i  p rzesiąkn iętej ła  
god n em  i  serdecznem  oiepłem  dobroci, 
bijąoej każdego ócz spojrzenia  
i z każdego słow a, w yrzeczon ego cu
dow nie zakrojonym i ustam i -— i za  
k o g o ?  za  A ppelsteina ani p ięknego, 
ani n ie  gen ia ln ego , w ie lk iego  bloncty- 
na o n ieb iesk ich  oczaoh * d ługich  fa
w orytach i w  dodatku żyda?

D laozego? — każde dziecko w  War
szaw ! i b y łob y m ogło  przed kilku laty  
dać na to  odpow iedź ciekaw em n.

W szakże Bernard A p p elste in  to  był 
dziedzio  w ielk iej bankierskiej firmy 
„A ppelstein  i s y n 8 obraoająoej m ilio- 

am dziesiątkam i m ilionów , setkan

m ilionów , a panna Irena Starżanka  
nie m iała praw ie żadnego posagu. — 
O cóż tu p ytać  — rzecz  jasna, sam a  
się tłum aczy.

I rzeoz sam a się  sto tn ie  tłum a- 
ozyła, a le ty lk o  tak iem u obserw ato
row i, co okolice, przez które prze
jeżdża , bada z ok ien  w agonu, a żyoie  
lu d zk ie  sąd zi z  tej p iany p ow ierz
chow nej, nazyw anej w ypadkam i, a po
w stającej z w alk i i śoierania s ię  fal 
uozuć i nam iętności ludzkich , pokry
w anych  r Am ieohem  lub obojętną m a
ską tw arzy.

Panna Irena była  bohaterką dra
m atu, w ychodząc za  sw eg o  m ęża, lem  
tra g iczn ie jszeg o , że  sama sobie nie  
zdaw ała spraw y z dram atyoznośoi sw ej 
roli.

D usza jej b yła  w całem  tego  s ło 
w a znaczeniu m im ozą p sychologiczną. 
Za najlżejszem  dotknięciem  zam ykała  
się sama w  sobie, nieruchom iała, ,akby  
drętw iała w ew nątrz, n ie tracąc przy- 
tem  nic z zew nętrznego, pow ierzchow 
nego  zam iłow ania  w  św ieoie. W y w ie
ziona przez m atkę do W arszawy na 
karnaw ał pros o ze  w si, dała się o szo 
łom ić  b łyskotliw em u życiu  w arszaw 
skiem u.

P odczas g d y  głąb  jej duszy spo
czyw ała je szo ze  w  m rokach uśpienia, 
w szy stk ie  z łe  in sty n k ty  natury lu d z
kiej p ociągn ęły  ją  do żyo ia  św ia tow e
go , sztu czn ego , p e łn ego  pozornej w e 
sołości, b lasku i beztroski. Już nie  
byłab y  się  w ted y  czu ła  szczęśliw ą , 
gd y b y  za m ęża dostała średnio zam o
żnego szlac oioa, zn iew o lon ego  s ie 
dzieć w  zapadłym  kącie w iejsk im , sa
dzić buraki i staw iać w o ły  ną brahę. 
Już cała ta je j isto ta , którą w  owej 
epoce m ożna było  nazw ać rozbudzoną  
popychała ją  w  ram iona człow ieka, 
któryby jej m ógł zapew nić posiadanie  
salonów  i b łys in ie  w  nioh jakby  
brylantam i w  zK opraw ie.

Taki cz łow iek  zn a laz ł się. B y ł nim  
hr. Koroński. Już, ju ż  m iało panień
skie serduszko Ireny siln iej zabić dla 
n iego , ju ż  się  m i ,ł cudow ny kielich  
jej duszy  otw orzyć dla n ieg o  i wydać  
w< ń skarbów ukrytych  tam  przez  
stw órcę, gd y  nagle stary  przyjaoiel 
domu zerw ał jej z oczu bruta ln ie łu 
skę pięknej ułudy. Hr. K oroński nad
skakiw ał pannie, która królow ała za
słu żen ie  na w szystk ich  salonach, a le ( 
stan ow czego słow a n ie  w yp ow ied zia ł.;  
N ie mógł. Trzeba było  ratow ać stary  
m ajątek rodow y i  prosić o rękę boga- 
gatej bankierów ny K ohnówny.

Irena n ie  zdaw ała sob ie spraw y z 
tajem niczych  sprężyn , poruszających  
ludźm i, około niej się  obracająoym i, 
to  też  gd y  stary przyjaciel B yw alsk i 
zdradził przed nią tajem nicę m ilczenia  
hr. K orońskiego, dusza jej zw in ęła  się  
jak  liście  ozum i. Z ostało ty lk o  pc 
w ierzohow ne zam iłow anie bogactw a i 
tego  w szy stk ieg o  oo ono daje i zam i
łow an ie  to, poparte jeszoze  w zględ em  
na brata, którem u zależało ., na boga- 
tem  zam ążpójściu  siostry , aby sam  
m ógł tem  śm ielej zdobyć rękę hra
bianki K inińskiej —  rzuoiło ją  w  ra
m iona A ppelsteina.

B yła uozoiwą kobietą i żoną. N ie  
koohała m ęża, ale też  um iała w nim  
ocenić dobroć seroa, p rzyw iązan ie do 
sieb ie  i p rzym ioty  duszy, którym i się  
odznaczał. Dała mu w zam ian za zb^ 
tek  w ierność i tę  n iepospolitą , kró
lew ską graoyę, z iaką w szy stk o  oo 
W arszawa św ietn ego  w  sob:e zaw ie
rała, grom adziła u stóp sw oioh w  sa 
lonach pałacu m ężow sk iego , prom ie
n iejącego  zbytkiem  i przepychem  jak  
skw arne słoń ce lipcow e. R zuoiła się  
w  w ir św iata  bez pam ięoi, ale g łęb ia  
jej duszy oiągle była  zam knięta  i nie- 
rozbudzona.

Bernard A ppelstein  form aln ie sza
la ł z m iłośc i d la żon y . O taczał ją  n ie-

słyohanym  zbytk iem , rzuoał setkan  
ty sięcy  i m ilionam i, jak b y  to b y ły  
przeczytan e listy , aby ty lk o  ukocha j 
nej sw ojej Ir e r ;e spraw ić ch w ilę  p rzy-j  
jem nośoi, aby ją postaw ić ponad całą  
W arszawą, ponad oałym  św iatem , na 
jak im ś n iedośoig łym  okiem  piedestale, 
na którym by stała jak  bogin ią  w d zię
ku, p iękności, św iatow ego  obejśoi i, 
ozarująoej uprzejm ości i graoyi na-J 
w skróś kobiecej.

M iłość taka w yczerpała go  w krótce i 
m oralnie i p ien iężn ie . Po czterech la 
tach p ożycia  z Ireną doczek a ł się có-; 
recz] L eon tyn y  i m yślał, że  to  dziec j 
ko przecież rak on iec  zb i.ży  g c  doi 
żony, do jej rod zin y  i do tyoh w sz y st - 1  

kich, do których duszą, w yobrażenia | 
mi, poglądam i i uozuciam i należała  
oiągle Irena, a od których on sam , 
m im o w szelk ich  w ysiłk ów , m im o m i
lionów , którym i ob syp yw ał i żonę i 
je j brata i całą W arszawę, m im o szcze 
rej m iłości, m te lig en cy i i praw dziw ej 
dobroci seroa czu ł się  zaw sze  bardzo! 
dalekim . Pozornie oboje z żoną tw o 
rzy li najprzykładn ejsze m ałżeństw o, 
pozornie dom ioh a raczej pałac b y ł  
pierw szym  w  m ieście — a jednak w  
rzeczyw istości cała  n iezg łęb ion a  p rze
paść leża ła  m ięd zy  Bernardem  Appel- 
steinem  m ę ż jm , a Ireną ze  Starżów , 
żoną jeg o , m iędzy salonem  pani „H ei
ne", ja k  n azyw ał Irenę ks. O leśnicki, 
a społeczeństw em , z k tórego  i książę  
i ona w y sz li.

S tosunek  taki b y ł n iew yozerpanem  ( 
źródłem  cierp ień  dla A ppelsteina i 
Ireny, a po raz p ierw szy  boleśnie, aż 
w n ajg łęb szych  tajniach duszy go  od
czuła, g d y  m atka je j na w idok now o- 
narouzonego dziecięo ia  n ie  w  ała 
w strzym ać n iep osłu szn ego  język a  i w  
zach w ycie  nad w nuczką zaw ołała „ist
na Żydów eczka 1“

W tedy to rozdarła s i ,  i rozkrw aw iła  
dusza Ireny, w ted y  odozułła oały c ię 

żar sw eg o  p o ło żen ia , ja k i na siebie  
w cięła  dobrow olnie, w ychodząc za Ap- 
pelsteina.

Za p ierw szym  gretem , który ugo-  
d ń ł  w  jej serce w rażliw e i praw ie aż 
chorobliw ie czułe, poszed ł w n et drugi. 
Mąż d osta ł n ag le  ataku furyi, d o  któ
rej uspokoił się  i zapadł w id yotyczn ą  
odrętw iałość duoha. A rów nocześn ie  
firma „A ppelstein  i sy n “ stanęła nac’ 
brzegiem  ruiny. ■

Młoda kobieta, zn iew olona patrzeć 1 
na ukochaną oórkę jak  się  staw ała  
ooraz podobniejszą do „istnej żyd ó-j  
w eozLi8, cierpiąca nad tem  serdecznie,!  
aż do łez  praw ie, znalazła się  n ag le!  
u boku m ęża id yo ty , którego n ig d f  
głęboko n ie  koohała i postradała nie- J 
ty lk o  zb ytek  do którego przyw ykła  
lecz  naw et pew ność jutra.

W oh w ili k atastrofy  odsunęli s ię  
od niej w szyscy . Z na,cm i ze „św iata1 
pierw si um knęli, po nioh p oszed ł uko
chany brat Edward, d la Którego szczę
ścia Irena po ozęśoi zaparła się  sieb ie  
i w y sz ła  za Bernarda, a który k o rzy 
stając z bogactw a szwajjra, rów nocze
śn ie  w sty d z ił się  pow inow actw a z nim  
poszli w reszoie w szy scy , ilu  ioh  b y ło j  
na w spaniałych  posadzkach pałacu Ap- 
pelsteinów  — w  ozasaoh, g d y  tam  pa
liły  się  co w ieczór setk i św iate ł, a s to 
ły  u g in a ły  się  pod z ło tym i zastaw am i 
i piramidami cukrów.

Z ostał ty lk o  stary B yw alsk i, p ie- 
czeniarz salonow y z w yrachow ania, 
Bgoista z um ysłu . Irenę, do której za- 
m ęścia się  p rzyczyn ił, p ok och ał szoze- 
rze, o ile  g o  na to stać było , a rówuo- 
oześn ie przyw iązał s ię  do A ppelstei- 
nów . W ch w ili katastrofy  on jeden  
został Iren ie i on  jed y n y m  był cz ło 
w iek iem  , którem u Jakób A ppelstein , 
brat Bernarda m ógł p o w ierzyć w a
żną m isye  dla ratow ania zaohw ianej 
firmy.

B yw alsk i w y w ió z ł Irenę z d zie

ckiem  do Lw ow a, a Jakób, ozyniąc  
n iesłych an e w y siłk i d la podtrzym ania  
upadającej firm y, um iał rów nocześn ie  
w ydobyć z pod gru zów  banku dw ana
ście tysięoy  roczn ie na utrzym anie z i-  
dyocia łego  brata, jeg o  żony i je g o  córki.

I.
M inęło lat szesn aście  odkąd Irena  

po strasznej katastrofie w arszaw sk iej, 
w której straciła  m ęża  i m ilionow ą  
fortunę, zam ieszkała  w e L w ow ie.

N ie od zysk ała  ani jed n eg o  ani dru
giego , Bernard n ie  p rzyszed ł do zdro
w ia, a Jakób A ppelstein , je ś li zdoła ł 
ooalić honor firmy i odzyskać sw oje  
osobiste m ienie, to n ie m ógł m im o ca
łeg o  sw eg o  sprytu  z przepadły oh in
teresów  uratow ać dla brata fortuny.

Irena była  je szcze  praw ie m łodą. 
N ie d ob ieg ła  czterd ziestk i, tego  fa ta l
n ego  Rubikonu m łodości, w itanego  z 
trw ogą zar w no przez m ężczy zn  i 
n iew iasty .

Mimo to jednak  życie  w yry ło  na  
jej oo iiczu  sw e dokum enty. N ie była  
to  ju ż  ta  śliczn a  „Mms Bernard8, kró
low a  on g i w arszaw sk iego  high lifu. 
Rysy regularne i d elik a tn e, czarne  
oozy, zaohow any ow al tw arzy  rato
w ały  jed y n ie  to ob licze,' na którem  
zm a rszczk i, ja k ie  tw orzą  w szy stk ie  
życiow e w ypadki i K onieczności, toro
w ały  sob .e  ju ż  p rzyszłe  drogi.

I żadna m oże tw arz, tak jak  ta  
pani A ppelstein  w  t6j ch w ili, n ie  
przedstaw iała p lastyczn iej sm utnej je -  
ile n i pięknej k ob iety .

S iedzia ła  przy oknie, w yglądając  
nr ulicę, w kom nacie um eblow anej z 
w ielkim  -om fortem , a le  bez zb y tk u , 
o ile  te dw a pojęcia subtelność od
d zie lić  pozw oli.

(C. d. n.)

J. Friedrich A A. Beacoci L w ó w , ulica Hetmańska i. 4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaj u 
(obok cukiemî w-feo Grossa) maszyn, artykuły budowlane, artynuły gumowe, techniczne i chirurgiczn e
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P ose ł G rosenauer z K a r y n t y i  
ob jaśn ia ł b ezn ad ziejn e p o łożen ie  Sło 
w ieńoów  z K aryntyi, czem u po w ię k 
szej częśc i w in ió n  je s t  ustępujący  o- 
beonie z posady p rezy d en t rządu k ra
jo w e g o  Schm idt Zabierow . M usiał on  
w ła sn y m i ustam i w yznaó w  sejm ie, 
że  N iem cy obchodzą s ię  w  K aryntyi 
ze  S łow ieńcam i tak , jak b y  z ludźm i 
w y ję ty m i z pod praw a. Rząd au ton o
m iczn y  karyn ck i zm usza gm in y  s ło 
w iań sk ie  do urzędow ania po n ie 
m iecku.

Dr. D ecko p o se; s t y r y j s k i  dał 
obraz stosu n k ów  styryjsk ich , w jak ich  
żyć  m uszą S łow ień cy , zam ieszk u jący  
zw artą fa lan gą  ca łe p o łu d n ie  kraju. 
N iem ców  je s t  w  tych  okolicach bar
dzo m ało, a m im o to i rząd i N iem - 
oy w ych od zą  z założen ia , że  S łow ień- 
ey  pepełn iają  jak ieś bezpraw ie, doma- 
gająo się  uznan ia  sw ojej narodow ości. 
Rada szk o ln a  krajowa, w  której n igd y  
n ie  b y ło  i n ie  ma dotąd ani jed n eg o  
S łow ień ca , n iem czy lud zapom ocą  
szk o ły , zw łaszcza  na gran icy  obu j ę 
zyk ów , rząd zaś zapom ocą u rzędów . 
W rezolu cyi dom agał się  dr. D ecko  
p rzy d z ie len ia  słow iań sk ich  parafij do 
b isk u p stw a  m arburskiego, a w y łą c z e 
n ia  ich z grackiego* tak sam o w y d z ie 
lan ia  sądów pow iatow ych  arnfelsk iego, 
radkersburskiego i m ureckiego z o- 
k ręgu  grack iego , a w cie len ia  ich  do 
okręgu  m arburskiego, zaprow adzenia  
w  szkołach  nauki na podstaw ie ję z y 
ka o jczy steg o  tak aby szk o ła  prze 
s ta ła  być narzędziem  germ anizacyi, 
w reszc ie  d efin ityw n ego  utw orzenia  
k las paralelnych  w  g im nazyum  cylej- 
skim . Z personalu n a u czyc ie lsk iego  po
w in n o  się  usunąć zdecydow anych  wro
g ó w  ludu słow ień sk iego , a do urzędów  
pow inni m ieć S łow ień cy  rów nie ła tw y  
p rzystęp  jak  N iem cy. Oprócz tego  po- 
w in n n i w szy scy  u rzęd n icy  znać nie- 
ty lk o  języ k  niem ieoki ale tak że i slo- 
w ień sk i.

i w  życiu  tow arzyskiem . W straży o- trast z cichą w ioską, dopiero oo op i-j żydów  do w ędryw ki do P a lesty n y  i o 
g n iow ej członkam i tak honorow ym i, pisaną. Tutaj bow iem  w re i h u czy  n i- dobrem pow odzen iu  tejże, 
jako też i czyn n ym i są przew ażnie by w  ulu. rozlega  s ię  turkot p o w o -| —  P ow odzen ie  byłoby m ożebnem , 
Polacy, a pom im o to, zaw dzięcając j e - , zów , a nad tern w szystk iem  unosi s i ę 1 gd yb y  ty lk o  ży d z i zech cie li p rzy łożyć

' ”   1 1_   r r - iL .-------------- gię do tego . Ale, w ed łu g  m ego zdania,
n ależy  p rzypuszozać, że  n ie  w ie lu  ich  
p rzesied li s ię  do P a lestyn y ...

Dr. G rtinhut ohoiał przez to po
w ied zieć, że  błędem  program u „Sy orn
atów* je s t  ta okolioznośó, iż  lu d z ie  ja  
k ik o lw iek  m ajątek posiadający, n ie  
zgod zą  s ię  na p rzesied len ie  się  do Pa
lestyn y . U dają się  w ięc tam  biedacy, 
którzy p ow ięk szają  ty lk o  liczb ę nędza
rzy. A podzia ł gruntów  — ja k  się

d yn ie  ty lk o  opanow aniu  kom endy gw ar g łosów  ludzkich . K ilka razy na 
przez panów  kulturtr& gerów, podozas d zień  s ły szeć  m ożna g ło śn e  w o ła n ia : 
pożaru s ły sz y  s ię  w c ią ż : „linksum , '• „ F ’ la notre depule 1*, w itające prze-
rechtsum , lialt * i t. p. k w iatk i prze- {jeżd żającego  przez u lioę deputow ane- 
flancow ane do nas w p rost z n a d . go. W innem  m iejscu rozlegają  się  
Sprew y. i d źw ięk i m uzyki... S łow em  J u llon y ille

R ów nież dość często pom iędzy j to  Paryż na m ałą skalę. A le m iejsco- 
m ajstram i Polakam i i N ,em cam i k u r - |w o śc i te  m ają już w yrobioną reputa- 
sują l is ty  sk ład k ow e na rzecz jakoby cyę  i w łasnych  gości, 
podupadłych m ajstrów  Niem nów i są 1 N ie brak jed n ak  i now ych zupełn ie  
ty lk o  p isane po n iem iecku. Przeto  n ie - zakładów  k ąp ielow ych , które m uszą  
dawno, jed en  z m ajstrów  Polaków  za- ' dopiero starać się  o p rzyszłość  dla sie- j zdaje — n ie  prędko je sz c z e  nastąpi, 
żądał, ażeby obok tek stu  n iem ieck iego  bie. Do lak ich  n ależy  Saint-P air, n ie - j 
znajdow ał s ię  i tek st poi ki i ażeby daw no za łożon y  zak ład  kąpielow y, 
stan m ajątk ow y proszącego b y ł spraw - który jednak  rokuje w ie le  nadziei na  
dzony. W od pow iedzi na sw oją p rop o-’ 
zyoyę m ajster Polak u sły sza ł ze  stro 
n y  N iem ców  szereg  w ym yślań  i po
gróżek .

Dla u zu p ełn ien ia  ca łok szta łtu  m o 
jej korespondencyi n ie  m ogę p o m i
nąć m ilczen iem  oburzającego faktu  
buty  n iem ieck iej, jaki m iał n iedaw no  
u nas m iejsce na p rzedw stępnem  z e 
braniu m ajstrów  zg iersk ich , czyn ią-

p rzyszłość. I tu  ju ż  w zn oszą  się  oka  
załe w ille  i budynki h ote low e, które 
zn a ’azły  sta łych  w łaścic ie li lub  gości.
C iekaw e są ustaw ione na brzegu  bud 
ki drewL.ane, w  których  przebyw ają  
w  czasie  burzy le tn icy , chciw i w rażeń  
i w idoków  rozhukanego m orza. A oo 
n ajciekaw sze, przepędzają oni w  nioh  
nieraz cale dnie, w patrując się  w  ska-

  u  _0 ________, „ czące z hukiem  i p ien iące się  b a łw a -! tomność.
cych  starania o zorg a n izo w a n ie  u nas ny. N ieraz zasypiają... i dopiero z im -j M ianow ania  
tow arzystw a w zajem nej pom ooy ma j - j n y  tu sz  zm usza ich  do pow rotu  do ^ezorajszem poufnem 
strów  i buohhalterów  fa b ry czn y ch .: dom ów. P. L
Oto dwaj m ajstrow ie N iem cy zażądali, j _________________________
ażeb y  kurendy w y łą czn ie  b y ły  p isane ; >
ty lk o  po n iem iecku, w przeciw nym  |p t * A 7 f t l i l T l Q n \ /  7 M ^ 7 \
bow iem  razie  on i n ie  przybędą na ze- H ł O u j  C.JUA.W
branie. Oto ow oce naszej g o śc in n ośc i:

K R O N I K A ,
Lioóio <1, 16 września.

K orn el U je jsk i leży już bez nadziei 
żyoia w Cbołojowie, gdzie nad sędziwym 
starcem czuwa dr. Prebendowski z Radzie- 
chowa Sędziwy poeta nie cierpi wprawdzie, 
ale tylko chwilami odzyskuje słabą przy-

Dr. Griinhut, dyrektor jerozolim -poisk iej. W zbogacony u nas N iem iec,! , . . T . .
tu na z iem i n lsz e j  i w obec nas w y - skiej szk o ły  n iem ieck iej tak  w  roz-
k rzykuje b ism arkow skie „Ausrotten".

Z kąpieli morskich.
C arolles (Norm andya) 18 w rześnia.

Zw iedzając w ybrzeża  n o rm a n d zk ie ,! si^ po<j uprawę.

m ow ie z pew nym  dziennikarzem  o p i
sał sto licę  Judei:

—  W ięc pan, panie doktorze — p y 
ta ł d zienn ikarz — uw ażasz P a lestyn ę  
za  kraj, który z łatw ośoią  m oże n aw et  
w ielk ą  część k olon istów  utrzym ać. 
A przeoież s ły szy m y  ciągle, że g ru n t  
tam tejszy , jako sk a listy , n ie  nadaje

_podziw iać praw dziw ie na leży  ow ą — ^eż jesteśc ie  panow ie w  b łę- 
W szyscy  m ów cy dom agali s ię  s ta -jm n o g o ść  znajdujących się  tam  m niej : dzie, przynajm niej co do d zisiejszych

szych  lub w ięk szych  zakładów  kąpie- stosunków  tam tej szyoh. Co do daw n iej-now czo zm iany ordynacyi w yborczej 
do Rady państw a, a żądania te zebrała  
w  jed n o  rezolucya posła P ovszego , k tó 
ra za n ajsk u teczn iejszą  oohronę naro
dow ości u znaje a u t o n o m i ę  n a r o 
d o w ą  i  d la tego  dom aga się  od rządu  
p rzed łożen ia  R adzie państw a tak ich  
p rojek tów  u staw , któreby każdej na- 
rodow ośoi daw ały  m ożnośó w ybrania  
so b ie  reprezen tacyi. R eprezentacye te  
m ia ły b y  obow iązek  i prawo rozstrzy
gać sam oistn ie  w e w szystk ich  spra- 
waoh, tyczących  s ię  narodow ości i j ę 
zyka.

Wciskanie się Niemców. • la w y .

D zięki trudnościom , czyn ion ym  
przez  rząd  rosyjsk i Polakom  n a w et w

low ych . C iągną s ię  one n ieprzerw a- szych  bow iem  n ie  da się  zaprzeozyć, 
nym  łukiem  od gran icy  b elg ijsk iej aż £e P alestyna przez jak ie  dwa stuleoia  
do zatok i gask oń sk iej. I tam , gdzie jnogła się  pochlubić dostateozną  
niedaw no jeszcz6  w id z ieć  m ożna było p łodnością  ziem i. A przyozyną tego  
je d y n ie  lich e  chałupy rybackie, w zno- b y ł zu p ełn y  brak d eszczów  jesiennyoh . 
szą  się dzisiaj o lbrzym ie budynki, ho- ^ le  k ilk u d ziesięc iu  ju ż  la t zm ieni- 
tele, a na okalających j e  górach roz- i y  8;  ̂ rzeczy . D eszozów  n ie brak, a do 
siad ły  s ię  p iękne, bawiące oko ro zm a -; tego  w ieozoram i unosi się nad ziem ią  
itośc ią  barw w ille  z strzelającem i ku  ̂m gła  tak przesiąkła wodą, że praw dzi- 
niebu w ieżyczkam i. A w szy stk ie  nsta-  ̂ m oże nieraz i deszoz zastąpić, 
w ian e sym etryczn ie , m im o pozornego J _  takich warunkach zatem  mo- 
nieładu. Tam-, gd zie  n iedaw no jeszcze  £naby sądzić, że się  ży c ie  w P alesty-  
jed y n y m i obok rybaków  m ieszkańcam i n je bardzo dobrze i w y god n ie  przed- 
w yb rzeży  b y ły  m ew y, tam  snują się  staw ia. D ziw nem  m i się  ty lk o  to w y- 
dzisiaj n iez liczo n e  tłu m y osób szuka- daje, d laczego w szy stk ie  w iadom ości 

poratow ania zdrow ia lub za- z P a lestyn y  w ystaw iają  stosunki tam
I panująoe w  tak czarnych kolorach ? 

W szystko  to  zm ien iło  s ię  w  k r ó - ( Z aw sze brzm ią one jednakow o, zaw -  
tk im  czasie i dzisiaj n ależą  k ąp iele  sze  pow tarzają jed n o  i to  sam o sło- 
w Norm andyi do najp ięk n iejszych ... ‘ w o: nędza.
ale i najdroższych . To też m e d ziw , | — Z aprzeczyć się  n ie  da, że w ie le

m a g is tra c ie . Na
zgromadzoniu rada 

miejska mianowała p. Ksawerego Fischera

S am ob ójstw o  z n ęd zy . W poniedzia
łek d. 18 bin. otruła się w Przemyślu He
lena Jasienicka, wdowa po gr. kat. probo
szczu, lat 39, rodem z Cisowy, matka trojgu 
dzieci. Nieboszka — jak donosi Echo prze
myślcie — zostawiła list, w którym przed
stawia swoją nędzę w jak najczarniejszych 
kolorach. Pobierała pensyę roczną 60 złr., 
wyraźnie: sześćdziesiąt złr. Co miała z tem 
robić? Czy płacić mieszkanie, czy wyżywić 
swoją rodzinę, a gdy nadto posyłała dwie 
córki do szkoły, skądże wziąć dla nich na 
ubranie? Zrobiła tedy dług u Krebsa na 
35 złr. (tak pisze w swoim liście), u któ
rego kupiła materyi, nie mając oczywiście 
widoków, aby mogła z pensyi dług ten spła
cić. Chcąc zapewne dzieciom swoim popra-

todzie, polegającej nie jak tamta na atako- 
wauiu odrazu króla, lecz na podkopaniu sta
nowiska przeciwnika, świadomą celu, wolną, 
robotą minową. Naturalnie przy tym rodza
ju gry chłodna rozwaga, a nie twórcza fan- 
tazya, prym trzyma, niemniej jednak gra 
Wiedeńczyków nie jest bynajmniej suchą. 
Bardeleben trzyma się również nowej szkoły, 
i pomaga mu w tem jego głęboki zmysł 
analityczny. Ałapin znów znany jest jako 
gracz bardzo pomysłowy i wyborny teoretyk. 
Winawer i Blackburne — to weterani sza
chowi od długich, długich lat oddający się 
z powodzeniem pięknej sztuce. Teichmann 
także jest wytrawnym graczem i uczestni
kiem turniejów nieraz bardzo szczęśliwym. 
Silchting i Zinkl wystąpili po raz pierwszy

wic dolę, gdyż może teraz dla nich jako na arenie międzynarodowej w r. 1894 i zdo 
sierót znajdzie się jaki zakład, w którym byli poważne uznanie, Caro zaś i Cohn te-
będą umieszczone — poświęciła siebie. Nie
boszczka zatruła się prawdopodobnie morfi
ną, gdyż męczyła się od godz. 10 rano do 
4 po południu. Komentarzy nie potrzeba; 
fakt sam dowodzi społecznego upośledzenia 
duchowieństwa wogóle i domaga się głośno, 
by nareszcie sprawę pensyj wdów po księ 
żach ruskich sprawiedliwie i po ludzku ure-

raz dopiero po raz pierwszy uczestniczą w 
wielkiej walce.

Oprócz turnieju mistrzów odbyó sie ma 
t. zw. „turniej głównyu do którego zapisało 
się wieiu wybitniejszych graczów niemiec
kich, austryackich i holenderskich.

L e c z e n ie  raka. I do nas dochodziły 
wieści o odkryciu, dokonanem przez dwóch 
lekarzy z Rosyi Denisenkę i Pękosławskie-gulowano

N iezw y k ły  okaz J e len ia  udało się P-!go, jakoby mianowicie na raka bardzo sku- 
Kazimierzowi Siwickiemu, właścicielowi dóbr tecznem było ziele zwane glistnikiem. Spra- 
Ceniawy na Pokuciu ubić na polowaniu, j wiedliwość nakazuje dodać obecnie głos je-

 v_________ ____  r,   ______ ______  urządzonera zeszłego tygodnia w lasach k a -; duego z lekarzy, który w warszawskiej
radcą,’ sekretarza Bolesława ^Ostrowskie- rapczyjowskich aa Bukowinie u pp. Roma- j Prawdzie taką umieścił krytykę odkrycia:
go radcą extra s ła tu m , Juliusza g a . i Kr z y s z t o f o w i c z ó w .  Jeleń ten jest wiel- „Zamiast przytoczyć szereg dokonanych 
cbowskiego sekretarzem, Czesława Pawłów-; kości dużego karmnego wołu a ma rogi tak (j ogłoszonych badań, w których nie spraw- 
skiego komisarzem konceptowym Mieczy- j w'elkie, jakich starzy nawet myśliwi nigdy < dzono wyników dodatnich, o jakich Deni-
sława Majewskiego koncepistą. W urzę-.n'e ^idzidi. ] senko pisał, przytoczę treść listu w piśmie

P ro ces  t łu m a c k i odwlecze się. Roz- „TFrac*" nr. 30, str. 844, r. 1897 ogło- 
prawa przeciw byłemu rządcy dóbr tłuma- szonego. Z listu tego okazuje się, że nastę- 
okioh Augustowi Oumińskiemu miała aię to - , pująey lekarze w Brjańsku wspólnie z De-
ezyć w bieżącym miesiącu, ale odroczono ją ,! njgenką praktykujący nie widzieli nigdy ani
bo śledztwo rozszerzone zostało także na dra * jednego chorego wrzekomo uleczonego prze-
Antoniego Howorkę, zięcia Glumióskiego, i zJfi) widzieli natomiast przypadki raka le-

d: ie budowniczym adjunktami mianowani 
pp. Stanisław Aleksandrowicz i Rutkowski, 
asystentem budownictwa zaś mianowany p. 
Sidorowicz.

Młodszym nauczycielem w m. zakładzie 
sierót p. Kazimierz Kwieciński.

M ianow ania. Minister sprawiedliwości 
zamianował dr. Karola Dawidowlcia e sądu 
rudeckiego sędzią powiatowym przemyślań- 
skim.

S lu b  panny Stefanii Jounga, córki Bo
gumiły z Gumowskich z panem Augustem 
baronem Hartingh, odbędzie się dnia Ś1 bm. 
o godz. 11 rano w lwowskim kościele 
00. Jezuitów.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon-

Alojzego Yoltera, byłego kierownika cu
krowni, którego z Pragi sprowadzono do 
przesłuchów.

Z aw alen iem  s ię  grozi most kelejowy 
znajdujący się we wsi Pawełczu na linii ze 
Stanisławowa do Kałusza. Mimo ciągle się 
posuwającego niebezpieczeństwa pociągi bez 
przerwy przez ten most przejeżdżają, a nikt 
nie przystępuje do naprawy.

Ż y d zi w  szk o ła ch  Deputacya, złożona 
z rabina Schreibera i dwóch starowierców przy

cione glistnikiem bez wszelkiego wyniku
dodatniego: Powarnin, Grache, Sirotusin,
Czułkow, Jejges, Gołub, Rogowicz, Smirnow, 
Wojtkiewicz, Szyk-Zyldawicz, Akimow.

W towarzystwie lekarskiem miejscowem 
proszono dnia 20 marca 1898 r. Denisen- 
ki o pokazanie choćby jednego chorego ule
czonego glistnikiem lub przynajmniej wska
zanie takiego przypadku, |na co Denisenko 
dał odpowiedź wymijającą. Proszone o po
kazanie choćby jednej tak zwanej karty

ka rady powiatowej jasielskiej z grupy gmin b y ła  onegdaj w Krat owie do inspektora ‘ szpitalnej, jaką o każdym chorym w chaiak-
(IZ 16JO m j   :  * „ 1___ 3 .. _ i . inrua Knloirnn «Indtt

ich  sposob ie zarobkow ania na w łasnej n -fl  ̂ pom ysłow yoh ludzi, k tó- jesfc na tem  praw dy. Ale n ie  kraj po-

miejskich rozpisało namiestnictwo na 
29 października br.

„W esz n a  k ożu ch u  A n str y l“. Na 
wiecu niemieckim w Cieszynie, rozgrzewali 
się Niemcy nawzajem w wymyślaniu na Cze
chów i Polaków — a p. Ttlrk, chcąc w 
sztuce tei wymyślania otrzymać palmę pier

Twaroga, domagając się, aby rada szkolna 
okręgowa wydała polecenie, uwalniające w 
sobotę zupełnie od nauki żydowskie dzieci 
szkolne. Inspektor oświadczył, że życzenie 
takie może być wzięte pod rozwagę na pod
stawie pisma, wystosowanego do rady szkol 
nej przez reprezentacyę zboru izraelickiego

ziem i sta ło  sią — iż  przem yśln i Pru
sacy  w oisnąli sią n aw et do K rólestw a  
kongresów  go  i zaczynają  tam  g o sp o 
darować po sw ojem u Ś w iad czy  o tem  
Ł ódź i ca ły  przem ysł k ró lew sk i — a 
jak  i co s ię  d zieje  po m ałych g n ia z 
dach  fabrycznych  na prow incyi, tego  
dokładny obraz daje korespondeneya  
ze Z gierza  do pow ażn ego  pism a w a r
szaw sk iego  W ieku. K orespondent te
g o  d zien n ik a  tak op isu je  stosu n k i w  
tem  m ieście, połoźonem  w  gu b ern ii 
piotrkow sk iej pod Ł od zią:

Jeszoze  do n iedaw na in te lig en ey a  
bez różn ioy w yzn ań  ży ła  u nas, praco
w ała, baw iła się  i p rzyjaźn iła  ze  so 
bą w spóln ie, a n aw et zaw ierano n ie 
k ied y  pom iędzy sobą zw iązk i rodzinne. 
Jeszoze do n ied aw n a u nas każdy in 
te lig e n tn y  ew angelik , Zgierzaniir, 
w sk u tek  sw eg o  w ych ow an ia  i urodze
n ia  tu  w  kraju, m iał s ię  za  Polaka i 
n aw et czynem  stw ierd za ł sw oje prze  
konania i n ie  so lid aryzow ał s ię  bynaj
m niej n ig d y  z hecam: kultrurtragerów  
z  nad m ętn ej Sprew y.

L eoz oto  w  ostatn ich  latach  m iejs 
oow e firm y fab ryczn e A. G. Borst, F 
S w atek  i H ofm an, k tóre tu  pow sta ły  
i d orob iły  się  m ilionów  w kraju na 
szym , p osprow adzały  do Z gierza z za 
gran icy , R yg i lub  C horoszczy butnych  
knlturtragerów  n iem czyzn y . Istn iejące  
d otych czas dobre stosu n k i pom iędzy  
katolikam i i ew an g ie lik am i w n et się  
zm ien iły .

Ci sprow adzen i panow ie z aozęli 
dzia łać iśc ie  po krzyżacku, n ie  gorzej 
ja k  na Ś lą sk u  lub w  P oznan iu  J ęzyk  
pólsk i tęp ion o  i zew sząd  go  dalej ru
gow an o : z korespondencyi handlow ej, 
z  fabryk, szyldów , zo szk o ły , gd zie  
kupoem , fabrykantem  lub nauczycie  
lem  j e s t  N iem iec, a w szęd zie  n a to 
m iast w prow adzono języ k  n iem iecki. 
Toż sam o u czyn ion o  i z  ludnością  
polską. U sunięto  ją  w  m iarę m ożności 
zastąp ien ia  N iem cam i z fabryk, war- 
■tatów i szk ół, g d z ie  kupcem , w łaści- 
oielem , m ajstrem  lub nanozyoielem  
je s t  N iem ieo. W fabryce obecn ie N ie- 
m iec m ajster daje robotn ikow i p o lsk ie 
mu robotę gorszą , m niej opłacającą  
się , sadzą go  przy w arstacie  starym , 
g d z ie  s ię  w yrabiają tow ary tan ie i 
próoz te g o  dość często  każe mu oze- 
kaó na osn ow ę po tyg o d n iu  i d łużej. 
N atom iast robotn ik  n iem ieck i, n aw et  
m niej in te lig en tn y  i w ykw alifikow any  
n iź li Polak, w yrabia zaw sze  tow ary  
le p sz e  i droższe, n ie ozeka tak długo  
na osn o w ę i praouje zw y k le  na n o 
w y m  w arstacie , produkująoym  w ięcej. 
A p on iew aż płaoa tygod n iow a je s t  za
leżn ą  od ja k o śc i towaru, oraz ilośoi 
w yrobionyoh sztren ów  i szusów , oży
l i  w ątk ów , to  w sk u tek  teg o  i  robot
n ik  n iem ieoki, będąo faw oryzow any  
p rzez  m ajstra  Niem oa, zarabia dwa  
ra zy  w ięoej, an iże li nasz p o lsk i robot
n ik  fabryozny.

N ie lep iej się  obeonie d z ie je  szu  u

rzy  zakupują grunta, budują na n ich  nosi w inę, leoz tam tejsze  stosunki. Że 
w ille  i w ynajm ują je  za .skrom ną* nędza je s t  — o tem w ie  każdy. Cha- 
opłatą m iesięczną 1000—2000 franków , rak terystycznem  je s t  jed n ak że to, że  
N ie d ziw  też, że i hotele, rozum ie się  'w  n ęd zy  najw iększej ży ją  tam żyd zi, 
pierw szorzędne, n ie  pozostają w ty le , G dyby n ie  zasiłk i od europejskioh  
ale grubo każą sobie płacić. W jednym  w sp ó łw yzn aw ców  — to kto  w ie  coby  
np. hotelu  kosztu je  utrzym anie dzień- się  z nim  stało.
ne około 100 fr. Są jed n ak  i h otele  —  Jakaż m oże być liozba żydów
m niejsze, dla uboższych  przeznaczone, jerozo lim sk ich ?
w których opłaca s ię  za  m ieszkanie ( —  80.000, a liczba w szy stk io h  m ie-
5 —7 fr. dziennie, ale osiadają w  nioh szkańców  w y n osi 50.000. A z tyoh

ied yn ie lu d zie  n iew yb red n i, n ie  szu - 80.000 je s t  za ledw ie m oże 400 b isz -  
;ający gastronom icznych  rozkoszy . ! pańskich  a 300 tak zw anyoh „askena- 

Sm akosze bow iem  starają się  za- zy jsk io h “ fam ilij, które potrafią się  
m ieszkać w  dom ach pryw atnych. W ie- sam e utrzym ać. R eszta  ży je  w  najo- 
dzą z dośw iadozenm , że  tak zdrow ego kropniejszej nędzy, 
i sm acznego obiadu nie znajdą n ig -j — Z tego , coś pan pow iedział, m o
dzie ... chyba tu w  dom u norm andzkioh żnaby w nioskow ać, że  ży d z i jerozo-
m ieszczan. A n a leży  dodać, że  k o b ie ty ; lim scy  są zu p ełn ie  do pracy n ie-  
z N orm andyi słyn ą  jako znakom itości zdolni.
w  przyrządzaniu  obiadów . j — Tak znow u n ie je s t . D ow odem

A rystokracya francuska zam ieszkn- zaś teg o  ta okoliczność, że  znajduje  
je  zw y k le  h ote le , najbardziej o ży w io - się  w kraju d ziesięć kolonij rolni- 
ne, zap ełn ion e cu d zo z iem ca m i; szuka ozych, które produkują bardzo Wiele i  
bow iem  obok zdrow ia i zabaw y. Musi ( robią naw et konkurenoyę dw om  tam - 
się  też za to bajecznie drogo opłacać, tejszym  kolon iom  niem ieokim .
W T rouyille  np. płaci s ię  za  w illę ! — znajdują s ię  tam  i nie-
10 000 fr. na sezon, rów nież drogo w  j żyd ow sk ie , n iem ieck ie k o lon ie?  
U irondzie, Efcretat, D ieppe... 1 — Tak je s t . D ziw n em  jed n ak  wy-

Ludzie jed n ak , którym  na ża b a -!d a je  m i . s i? to ) że  rz4d tureoki po- 
wach m ało albo w cale n ic n ie  za łoży , j zw ala osied lać się  w P a lestyn ie  ty lk o  
osied lają  s ię  zw y k le  w cich ych , odda- kolonistom  niem ieckim  i  rosyjskim , 
lonych  od zg ie łk u  wioskach i tu z a - ; w szy scy  zaś in n i n ie  m ogą baw ić tam  
kładają dla sieb ie  św iat, odpowiadają-1 dłużej nad m iesiąc. A N iem cy tak się  
cy im  najbardziej. W przew ażnej c z ę -fta m  dobrze zagospodarow ali, że  o&ły 
ści są to artyści i pisarze, k tórzy  szu- handel i przem ysł w  ioh znajduje się  
kają w rażeń  now ych  i spokoju po- ręku.
trzeb n ego do pracy. Najbardziej u lu -,1 — Jaki je s t  ję z y k  pannjąoy w  Pa- 
bionem  przez nich m iejscem  pobytu  'le s ty n ie ?
je s t  Carolles, praw dziw a „Szw ajcarya -  Arabski i hebrajski. W szkołaoh
norm andzkau. Cisza tu, spokój i p r a -; żydow sk ich , naw et w  pozostających  
w dziw e cuda natury. j pod kierow nictw em  E uropejozyków ,

Nad m orzem  w zn osi się  w ysoka, (je s t  ję z y k  hebrajski języ k iem  w ykła- 
zielonem i łąkam i okolona w yżyn a . — dow ym . W Jerozolim io w ych od zą dwa

wszeństwa, użył zwrotu, że „polska szlachta j krakow skiego jak o  reprezentantkę interesów 
jest wszą na kożuchu Austryi . Rolę tego moralnych gm iny żydowskiej. Krok ten sta- 
pasożytnego zwierzątka, odpowiada na to | r0veiereów m a swoje znaczenie, dążą oni bo- 
N  Ref me mogąca uchodzić za organ -wiem w teQ ób 2e 8wojej gtrony do stwo„ 
szlachecki -  me szlachta polska, lecz cen- rzenia szkoł wyManicwej. 
traliści niemieccy od dawna już wzięli w , , , . ,
Auitryi w monopol. Oni wyssali soki iy- . P o  s k ó rę  żubra 'l.tew skiego , zwierzę- 
wotnz państwa, oni podkopywali jej byt pc °T18 Już nf  wy marom wyjechał ze
lityczny i zkonomiczny. Podczas wojny prus- do Blałł°wież-V Litwie p. Edmund
kie; w roku 1866, jakże zachowali się wie- k“ 8erwato/  mfuzeum *“ ■ Dziedu.zyc-
deńscy „patryoci?“ Z jawnem wystąpili ź ą - ik,ch- M“  to otrzyma skórę z zabitego
daniem, aby stolicy nie bronić przed „ b r a ć - > zwie^ c;a io 8W01ch *blorów- 
gii* Prnsakam i! Do czego zaś doprowadziła- Z a c ie k ło ś ć  n ie m ie c k a . Rada gminna 
gospodarka centralistów, dość przypomnieć °Paw*ka na ostatniem sw em  posiedzeniu u- 
„krach wiedeński" w roku 1873. Panowie: ch w aliła  rezolucyę, w której sprzeciwia się 
Tiirk i Menger pamiętają chyba „den gros-, zmianie opawskiego gimnazyum czeskiego 
sen, grossen K rach?" Przecież to pionierzy!prywatnego na państwowe, 
ich dzisiejszej idei politycznej łajdactwami t P o la cy  w  C zechach. Wyższą szkołę
giełdowemi zrujnowali ekonomicznie ca łe ' rolniczą w Taborze, w Czechach, w r. b. 
państwo, podkopali byt dziesiątków tysięcy ukończyli następujący Polacy; Robert Knot- 
rodzin, i trzeba było dopiero „polskiej go- te, Władysław Twarowski i wolny słuchacz 
spodarki", aby wyłatać deficyt po „niemiec- i Władysław K ijew ski. 
kich, patryotycznych" rządach. Kto więc od-} Sto ap aratów  R oen tgen a  rząd an- 
grywał w „niemieckiej" Austryi rolę „wszy ( gielski zakupił na użytek lekarzy wojsko- 

. wych,  obsługujących armję angielską.

Przoz środek jej w ije  się  w ężow a, na 
dwa k ilom etry d ługa śoieżka, prowa
dząca do leżącej na krańcu w y ży n y  
w iosk i. W ioska ta, rzucona w n ie ła 
dzie  w śród gajów , stanow i m iejsce  
spoczynku dla turystów  którzy  gro
m adnie tu  uczęszczają . Śm iało bow iem  
tw ierd zić  m ożna, ż® n ie  m a w  oałej 
Norm andyi m iejsca p ięk n iejszego , bar 
dziej uroozego nad Carolles. Pełno tu  
w idoków , które raz na zaw sze u tkw ić  
m uszą w  pam ięoi. Te rozrzuoone oha- 
łupy, ogrod y k w ieciste , w śród oichego  
cm entarza stojący  kościół —  w szy stk o  
to p iętn u je się  n iezatartem  w  um yśle  
w rażeniem . Poza w ioską w yżyn a  spa 
da n ag le  prostopadłą zu p ełn ie  ścianą  
do m orza, u jej podnóża się  rozściela
jącego . Tutaj to dopiero w id ać całą  
piękność, oały  ozar morza i  je g o  po- 
tęgę. Raz, w  dniaoh w ietrznych  lub  
w ch w ili p r z y p ły w u , uderza ono z 
w śoiek łością  o w znoszące się  pionow o  
skały , in n ym  razem  obm yw a podnóża  
ioh, pluskaj ąo p rzy  tem  łagod n ie  lub  
cioho szem rząo...

O parę k ilom etrów  od Carolles le ż y  
J n llov ille , k tóre stanow i rażąoy kon-

dziónnik i a w  Jaffie jeden. L iteratura  
hebrajska przedstaw ia się  bardzo po
kaźnie. U czonych żydow sk ioh  je s t  tam  
dosyć.

— A ja k ież  je s t  zachow anie się  
ludności tam tejszej w zględ em  żyd ów ?

— Bardzo dobrze. A rabow ie, k tórzy  
stanow ią  tam  p rzecież k lasę panującą, 
obchodzą s ię  z żydam i jak  z braćmi. 
W ęzły zaś te  zao ieśn iły  się  jeszoze  
bardziej od ozasów  ostatn iej w ojn y  tu- 
reokiej. Ż ydzi bow iem  stająo w iern ie  
po stronie su łtana, zaskarbili sob ie  
przez to  w d zięczn ość  m uzułm anów .

—  A czy  n ie  ma tam żyd ów  an- 
stryaokioh ?

— Owszem . Jest ioh tam  ze 400 
fam ilij a n iesp ełn a  1200 g łó w . I oni 
także ży ją  w w ielk im  u b óstw ie. Naj
b iedn iejsi są jed n ak  ży d z i marokań
scy, k tórzy  tak  n ęd zn e żyoie prow a
dzą, że trudno tem u n w ierzyć. Mie
szkają w  jam ach po k ilka  rodzin  ra
zem . Na każdego z nioh przypada z a 
led w ie  jed en  zł. na m iesięczn e  u trzy 
m anie ze  w spólnej kasy.

— Jeżeli tak się  rzeozy  m ają, to  
trudno m arzyć naw to o pobudzeniu

na kożuchu" — odgadnąć nie trudno.
Mowa sęd z ieg o . Wszystkie pisma wie

deńskie na naczelnych miejscach podmezą 
przemówienie nowo mianowanego prezydenta 
wyż. sądu kraj. w Wiedniu dr. Kralla, jedne
go z kodyfikatorów nowej procedury cywil
nej, który w znakomity sposób zaznaczył w 
tej powitalnej, przy objęciu urządowania mo
wie: ducha i tendencyę dokouanej reformy 
na polu sądownictwa, jako też określił szczy
tne powołanie sędziowskie.

Dr. Krall położywszy nacisk na równość 
wszystkich wobec prawa, bez względu na 
polityczne dążenia, na religię, na zajmywa- 
ne w społeczeństwie stanowisko, na majątek 
lub ubóstwo, powiedział: „A jeśli wolno mi 
jakie małe ograniczenie do tego zrobić, to 
powiem : między ubogim a bogatym powin
na byó pewna dla nas róźuica, gdyż powin
niśmy podać naszą pomocną rękę ubogiemu, 
nie mającemu tyle środków do przeprowa
dzenia swego prawa, ile mają ich korzystniej 
wyposażeni".

Co do nowej procedury cywilnej i zadań 
sędziego zaznaczył dr. Krall: Celem reformy 
jest proces szybki, który do rzeczywistego 
przeprowadzenia prawa prowadzi. Drobiazgo- 
wośó i biurokratyzm przy stósowaniu ustaw 
muszą być zaniechane a natomiast wielkie 
dzieło ustawodawcze musi być w tym du
chu, w jakim wydane zostało, przeprowadzo
ne. Sędziowie nie powinni być tylko orga
nami prawa ale muszą się postawić na cze
le rozwojn prawa.

W końcu dr. Krall podniósł, iż w spra
wach karnych powiuien sędzia zarówno w 
rzeczach donioślejszych, jak i pomniejszych, 
przestrzegać jak największej dokładnośei, aby 
wyrokami, nieraz nawet lekkimi i nieznacz
nymi nie niszczyć ludzkich egzystencyj.

N a w y sta w ie  s z k o ły  p r z e m y s ło w e j  
zwracają na siebie powszechną uwagę szcze
gólnie dwie rzeczy: kanapa dębowa, w rzeź
bami nader misternej roboty, przedstawiają- 
cemi naukę, sztukę i przemysł i duża szafo 
z miękkiego drzewa, wypalona i zdobna w 
malowidła na motywach ludowych.

Z Izb y  sądow ej. Lwowska ława przy 
sięgłych po przeprowadzonej rozprawie wydała 
wozoraj wieczorem werdykt uniewinniający 
Kiaslingera, którego też natychmiast trybunał 
uwolnił.

P o  ro z p r a w ie  przeciw chłopom uwi- 
sielskim w sądzie tarnopolskim zapadł wczo
raj wyrok, skazująoy dwunastu obwinionych 
chłopów na kary więzienia od dwóch do 
czterech tygodni, a uwalniający proboszcza 
ks. Teodora Turułę.

R ajem  c y k lis tó w  jest Francya. Roz
wój sportu kołowego jest tam kolosalny. 
W r. 1895 liczono cyklistów 203,000 w 
a w 1897 — 330,000. Podatek od bi
cyklów przynosi rządowi francuskiemu 4 
milj. fr.

M ięd zyn arod ow y  tu rn ie j  sza ch o 
w y . Po latach szesnastu Berlin stał aię 
znów widownią turnieju, który stoczą mię
dzy sobą mistrze sztuki szachowej. Turniej 
rozgrywa się w domu Towarzystwa budowni
czych na Wilhelmstrasse. Międzynarodowa 
ta walka miała aię odbyć w r. 1898, po
nieważ jednak dowiedziano się, że wiedeń
skie towarzystwo szachistów zapowiedziało 
turniej na r. p. przyśpieszono więo termin i 
oto — walka się zaczęła. Przyśpieszenie ter
minu sprawiło, ie  niektórzy mistrze, jak dr. 
Tarrasch i amerykanie PJlsbury i Steinitz 
przybyć do Berlina nie mogli. „Champion 
światowy" Lasker nie stanął również,- gdyż 
kończy studya na uniwersytecie Heidelber- 
skim.

Pomimo to obecny turniej tak pod wzglę
dem liczby, jak siły przeciwników, przedsta 
wia się bardzo pokaźnie. Dziewiętnastu wy
branych mistrzów staje w szranki. Szczegól
niejszego zajęcia dodaje tej walce okoliczność, 
że kiku koryfeuszów, od lat szeregu nie bio
rących udziału w turniejach, tym razem 
staje do współzawodnictwa. Tymi dawno 
niewidzianymi są; Ałapin, Bardeleben, Met- 
ger, Burn i Euglisch. Oprócz nich stają: z 
Niemiec — Caro, Cohn i Siichting; z Au
stryi — Charousek, Albin, Marco, Schlech- 
ter i Zinkl ; z Rosyi — Czygoryn, Sehiffers 
i Winawer; z Anglii — Blackburne, Teich- 
man; z Paryża — Janowski.

Zważywszy siły uczestników turnieju, 
przyznać należy, że najwięcej szans zdobycia 
pierwszej nagrody ma Czygoryn, zwycięzca 
w zeszłorocznym turnieju budapeszteńskim. 
Za nim idzie Charousek, który od roku u- 
chodzi za gwiazdę pierwszej wielkości na 
firmamencie gry szachowej. Śmiały, dobrze 
przewidziany atak, wielkie bogactwo kombi- 
nacyi a przytem głęboka wiedza teoretyczna 
czynią z Charouska przeciwnika bardzo nie
bezpiecznego. Górę nad Czygorynem bierze 
młodością, lecz mistrz rosyjski przeciwstawia 
mu doświadczenie. Trzecim wreszcie graczem 
kombinacyjnym jest Janowski, umiejący łą 
czyć pewność posunięć z elegancyą gry.

Wszyscy trzej wymienieni są zwolenni
kami t. zw. starej szkoły. Przeciwnie wie
deńczycy z których za najsilniejszych ucho-

terze buletynu prowadzić należy. Denisenko 
odpowiedział, że kart takich nie posiada.

W jedynym przykładzie wyleozonego 
raka twarzy w Brjańsku stosował dr. Szmi
gielski obok glistnika i... operacyę.

Takie wyniki daje metoda w ręku same
go wynalazcy! Co się tyczy przypadku dra 
Pękosławskiego, to w opisie brak drobiazgu: 
badania mikroskopowego, które jedynie de
cydować może bezspornie o rakowatym cha
rakterze cierpienia. Nieścisłem jest wyraże
nie, jakoby rozpoznanie „rak“ zawierało w 
sobie wyrok niechybnej śmierci. Znaczną od
setkę chorych takich chirurdzy uratowali, 
stosowanie zaś środka bardzo wątpliwej, jak 
dotąd, wartości opóźnia chwilę operaeyi, czy
li zmniejsza prawdopodobieństwo pomyślnego 
jego wyniku. Dlatego właśnie i wobeo bo- 
jaźni, jaką ogół do noża chirurgioinege 
w ogóle żywi — błędem jest łudzenie sze
rokiego ogóła nadziejami nieumotywowane- 
mi. Mimo to prawdą jest, że w większości 
przypadków „medycyna przyznaje się do bez
silności wobec raka* i środka nań szuka".

Z powyższej relacyi wynika, że radość 
nad pogromem raka była przedwczesną, pa
miętać jednak trzeba, że lud ze znakomitym 
skutkiem stosuje ziele jaskółcze przeciw bro
dawkom, które niekiedy pojawiają się na 
ciele ludzkiem w monstrualnej ilośoi i wiel
kości, drwiąc z wysiłków „medycyny urzę
dowej". Warto byłoby zatem w tym kierun
ku nowe rozpocząć badania.

Moda i tę p ie n ie  p tak ów . Nie pomo
gły nawoływania ornitologów, ani też towa
rzystw opieki nad zwierzętami — moda jest 
na nie głuchą, a i kobiety także. W roku 
bieżącym pewna firma paryska przyczyniła 
się d» istnej hekatomby, żądając do przyo
zdobienia kapeluszow nie mniej, jak 20.000  
szczygłów. Zaczyna się więc tępienie ptactwa 
krajowego, po wytrzebieniu — zamorskich. 
W ciągu lat 25, 8 000 milionów kolibrów, 
ptaków rajskich i t. d. padło ofiarą niedo
rzecznej mody. Do samej Anglii dowieziono 
25— 30 milj. sztuk, reszta przypada na eu
ropejski kontynent. To co przyrodnicy od- 
dawna już przepowiadali, zaczyna się zi- 
szozać : przepyszne ptaki Indyj wschodnich, 
zachodnich, północnego wybrzeża Afryki i 
południowej Ameryki niebawem znikną już 
zupełnie z powierzchni ziemi i przestaną byó 
jej ozdobą.

P r z e są d y  p a n u ją cy ch . Każdy prawie
człowiek, jakkolwiek sprzeczne to jest z wia
rą i nauką, jest przesądnym potroszę. Sła
bostce tej podlegają także panujący. Ekskról 
Milan niczego nie rozpoczyna w piątek, 
grając w ruletę, nie stawia nigdy na rouge, 
a gdy, pierwszą osobą, którą spotka na swej 
drodze, iest siara kobieta, w tej chwili za
wraca i kilka godzin nie rusza się z miej
sca, aby mu takie spotkanie nieszczęśoia nie 
przyniosło. Królowa Wiktorya każe sobie 
często kła'ć kabałę i cieszy się z przepo
wiedni, że umrze dobiero w r. 1911. Córce 
jej księżnie Henrykowej Battenberskiej przed 
wielu laty postawiono horoskop: Ten, któ
rego kochasz, nigdy twoim nie będzie, zgi
nie w kraju odległym, zamorskim, również 
jak i ten, którego poślubisz." Jak wiadomo 
ks. Lulu Napoleon — pierwssa miłość ks. 
Beatryczy, również jak i jej małżonek zgi
nęli na czarnym kontynencie afrykańskim. 
Księżniczka Klementyna odmówiła swego 
ozasu następcy tronu włsskiemu, bo jej się 
śniło, że jest potępioną i że za ten swią- 
zek idzie do piekła. Ekscesarzowej Eugenii 
przepowiedziała cyganka jej wywyższeni* i 
upadek. W r. 1877 w Kielu obecna cesa
rzowa niemiecka i siostra jej, późniejsza 
księżna Schlezwik-Holstein-Glflcksburg do
wiedziały się z ust kabalarki, ie  pierwsza 
bedzie miała pięciu synów, a druga oztery 
córki z rzędu. Przepowiednie te spełniły się 
z całą dokładnością.

W ystawm k w ia tó w  odbywa się obee- 
nie w Hamburgu. Prawdziwe tam morza

krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską
dzą Schlechter i Englich, hołdują nowej m e - [kwiatów rozciels się pized zwiedzającymi,
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pawilony wystawy. Gdziekolwiek zwrócisz 
•ko, wszędzie kwiaty rozmaitych gatunków i 
rozmaitej woni. Niby z kadzielnicy unosi się 
a pod powały oszołomiajęcy, usypiający za
pach. Każdy pyta w duchu: dekąd się zwró- 
oić, od czego zaoząó. Prawdziwy to sąd Pa
rysa, bo wszystko równie piękne, równie 
urocze... Pierwsze kroki skierowuje każdy do 
głównej halli wystawowej, a wrażenie jakie
go tam doznajemy, działa upajająco. Oko 
przebiega z gorączkową szybkośoią wszyst 
kie przedmioty, ni« wiedząc, ozem się naj
pierw zaohwycaó, kiedy wszystko w za- 
ohwyt wprawia, na czem spocząć, kiedy 
wszystko równym przykuwa do siebie cza
rem. Tu przed widzem wznosi się olbrzy
mia piramida rozmaitych kwiatów, a u nóg 
jego rozściela się imponujących rozmiarów 
dywan, z samych kwiatów utkany. Praw
dziwy chaos wdzięków i barw uderza wzrok 
zdumiony. Bóźe, pelargonie, lilie, fiołki., 
składają się na całość, wielce urozmaiconą, 
czarującą żywością. Tło stanowią wszystkie 
płody ogrodnictwa, harmonijnie ze sobą ze
stawione. Prawdziwy podziw wzbudzają ol 
brzymie palmy. Ogółem sprawia na nas 
główna halla wrażenie zaczarowanego ogro
du, gaju, przez bogów zamieszkanego.

Około południa zapełniają się aleje par
ku wystawowego i wtedy to rozpoczyna się 
tam prawdziwe żyoie. Kilka muzyk przy- 
przygrywa w pawilonach, dodająo nowego 
ozaru oglądanym oudom natury... i sztuki 
ludzkiej. Wystawa chociaż trwa już cztery 
miesiąoe, jest jakby Mekką, do której ciągle 
zdążają nowe tłumy wiernych celem ogląda
nia cudów. A wiernych tych niemały poczet. 
Liczba ich wynosi dziennie 4 0 —50.000 a 
nieraz dochodzi nawet do 90.000. Cudzo 
ziemców przybywa też ooraz więcej. Całe te 
tłumy snują się wężowemi alejami, gwarząc 
głośno. A wszędzie wesołość, wszędzie u- 
śmiechy... przyroda działa kojąco, niby bal
sam, na swych wielbicieli. Nareszcie nad
ciąga wieczór a tysiące świateł rozpraszając 
oiemności, rozpraszają także tłumy. Zostaje 
jeszcze mimoto spora liczba osób, które oglą- 
gają cuda natury przy blaskach elektrycz
ności. Dopiero o północy zalega zupełna ci
sza plac wystawowy.

D żum a — jak donoszą dzienniki ro
syjskie — pojawiła się w Japonii i istnie
nie jej skonstatowano urzędownie.

S p lew  i  e lek try czn o ść . Badania nad 
wpływem prądu elektrycznego na głos śpie
waków przedstawili paryskiej akademii u- 
miejętności uozeni Mounier i Granier. Teno
ra posadzono na krześle izolowanem, połą
czono z biegnnem ujemnym maszyny elektry
cznej, a następnie zamknięto prąd za pomo
cą pęozka trawy, zbliżonego do twarzy. W 
miarę elektryzacyi głos śpiewającego stawał 
się poraź silniejszy; widoczne było, że wdy
chanie i wydychiwanie powietrza idzie mu 
ooraz łatwiej. Prócz tego głos niewątpliwie 
zyskał na obszerności, a zwłaszcza na 
dźwięku, który przybrał nadzwyczaj dla u- 
cha przyjemną barwę. Przejścia od pełnego 
tonu do falsetu naelektryzowany tenor wy
konywał o wiele łatwiej, niż w warunkach 
normalnych. W ogóle uczeni przyszli do 
wniosku, ie  kąpiel elektryczna na kunszt 
spiewaoki wywiera skutki nader dodatnie. 
Biada tedy specyalistom od „wysokich cis" 
Zwykły śpiewak o średniej skali będzie 
mógł mierzyć się z mistrzami Bo gdy ,r 
scenie kulminacyjnej zechce wziąć „boski 
ton“, poleci tylko elektrotechnikowi teatral
nemu połączyć siebie z biegunem ujemnym 
maszyny elektrycznej, partnerkę swoją z do
datnim, a po zbliżeniu się do diwy i zam 
knięoiu prądu z pewnością weźmie publi
czność już nie na „oi«“, ale na „fis".

N a ju b ile u s z  szwedzki wyjechała
Wiednia deputacya tamtejszej wszechnicy,
wioząoa dla króla Oskara dyplom honoro 
wego doktora filozofii.

J a k  d łu g o  k o b ie ta  j e s t  p ięk n ą ?  
Pewne czasopismo amerykańskie, zajmujące 
się „estetyką praktyczną" w ostatnim swo
im zeszycie poruszyło bardzo mekawą kwe- 
styę: jak długo kobieta jest piękną? I, o 
radości, wynik przechodzi najśmielsze ma
rzenia — kobieta do śmierci niemal dzierzyó
może berło urody, która kulminacyjnego
punktu dosięga pomiędzy 35 a 40 rokiem 
źyoia. Piękna Helena miała lat 48, gdy 
przybyła do Troi. Aspazya poślubiła Peri- 
klesa w 87 roku swego życia i przez na 
stępne lat 88 sławiona była nietylko za ro
zum, ale i za urodę. Kleopatra miała lat 
30 z górą, gdy Antoniusza poznała. Diana 
de Poitiers liczyła lat 36, gdy podbiła serce 
Henryka II, król był prawie o połowę młod
szy, mimo to do końca życia kochał ją sza
lenie. Anna Austryaczka, miała lat 38, gdy 
ją uznano za najpiękniejszą kobietę w Euro
pie. Pani de Maintenon, gdy Ludwik XIT 
ją poznał, liczyła już lat 43. Mademoiselle 
Mars, słynna artystka, dosięgła szczytu swe} 
piękności w roku 45 życia, pani zaś de Rś- 
oamier — pomiędzy 35 a 55. Najgwałtow
niejsze i najtrwalsze uczucia wzbudzają ko
biety .dojrzałe" które już przekroczyły trzy
dziestkę. .Świeżość nery — to można zna

leźć 1 u woskowych lalek, nic jednak nie 
zastąpi powabu, który kobieta z życiem tyl
ko nabiera. Te słowa amerykańskiego auto
ra trafią zapewne do niejednego serca ko
biecego.

C esarz W ilh e lm  w  J e r o z o lim ie .
Gdyby Wilhelm II doprowadził zamiar swój 
do skutku i odbył projektowaną pielgrzymkę 
do Jerozolimy, byłby drugim cesarzem nie
mieckim, który odwiedził grób Chrystusa. 
Pierwszym był Fryderyk I, Hohenstaufen, 
który przedsięwziął krucyatę do Ziemi Świę
tej, ale w Askalonie zawarł przymierze z 
chalifem egipskim Kamilem, i ten mu od
dał miasto święte wraz z całą okolicą i pa
sem nadbrzeżnym. Fryderyk I odbył nastę
pnie tryumfalny wjazd do Jerozolimy. Pa- 
tryarcha łaciński koronował go u stóp św. 
Grobu na króla jerozolimskiego. Wraz z ko
roną niemiecką, tytuł ten pvz;szedł z Hchcn- 
sztaufenów na Habsburgów. Cesarz Franci
szek Józef był jedynym cesarzem habsbur 
skim i tytularnym królem Jerozolimy, który 
odwiedził grób Chrystusa. Dokonał tego w 

1869. Państwo niemieckie miało swego 
przedstawiciela w Jerozolimie już od ozasów 
Karóla Wielkiego, który tam konsula wy
znaczył. Pierwszy to konsul handlowy, o 
którym historya wspomina. Karol Wielki 
mianował także swego reprezentanta na dwo
rze władcy Jerozolimy, chalifa Haruu-el-Ra- 
szyda, w Bagdadzie. Był nim żyd, Isak, 
którego kroniki arabskie zowią Izek Iszek. 
Wzniósł on w Bagdadzie wiele zakładów 
dobroczynnych, a także synagogę.

L u d n o ść  B o sy l. Ostateczny rezultat 
dokonanego w tym roku pierwszego powsze
chnego spisu lndności w Rosyi wykazuje 
129,211 113 mieszkańców. Z liczby tej 
przypada 94,118.750 na 50 gubernij Rosyi 
europejskiej, 9,723.533 na Kaukaz, 5,731.732 
na Syberyę i Sachalin, 3 ,415174  na pro- 
wincye stepowe, 4,175.101 na Turkiestan, 
prowincye zakaspijskie i Pamir 2,527.801 
na Finlandyę, a 9,442.590 na Królestwo! 
Polskie. I

grania ani poważniejszet komedyi, ani far
sy, zatraciło zupełnie wcale dobrą tradycyę, 
jaką scena poznańska posiadała w Warsza
wie. Tern więcej jest to przykre, że teatr 
poznański jest subwencyonowany i powinien 
był przodować teatrom ogródkowym. Ope
retka lwowska w „Cyran" zjednała sobie 
uznanie ogólne. Szczególniej „Dziady" Mo
niuszki i „Jaś i Małgosia" cieszyły się rze- 
telnem powodzeniem.

Z ola  zamierza odbyć turnće po Stanach 
Zjednoczonych i wygłaszać odczyty „O mi
łości u rozmaitych narodów." Ładnych rze
czy będzie się tam można nasłuchać.

ŁsT O  S .
Le s ty le  c’e s t  l'hom m e — p ow ia

dają Franouzi, no i  maj'ą poniekąd  
słu szn ość , ale n iezu p ełn ą . W ed łu g bo
w iem  m ego zapatryw ania, s ty l n ie  
m oże znam ionow ać człow iek a , choćby  
dlatego, i e  n ie  w sz y sc y  go  posiadają, 
bo n ie w sz y sc y  p iszą . B iorąc tw ier 
d zen ie  to  dosłow nie, m usielib yśm y  
przyjąć, i e  lu d im i są jed y n ie  — p isa 
rze ; a n ie  w iem , czy  każdy (a mam  
tu  na m yśli tyoh, k tórzy  n ie  piszą) 
zg o d ziłb y  się  na to. P rzy  t&kioh w a
runkach tw ierd zen ie  p ow yższe  upada 
a zdan ie francuskie traci zup ełn ie  na 
w artości. A le sprawa zosta je  jeszoze  
n ie załatw ioną. Jeże li bow iem  n ie  s ty l  
je s t  znam ienną oeohą, to cóż n ią je st  
lub być m oże. H ic R hodus... T w ardy  
to orzech do zgryz ien ia . A le każdy  
m ający dobre zęb y  i choć szczy p tę  
dow cipu , odpow ie po n ied łu g im  nam y
śle, i e  charakterystyczną oeohą lu d zi  
je s t ... p raw d ziw y nos (niepraw dziw e  
t. j. przypraw iane n ie  w chodzą w  
grą).

L ecz d laczego  nos, z n ie  cała tw arz  
n. p. D laozego?

Zaraz się  przekonam y. „Po nosie"
R ozk osze  B a sty lii. P. F. Funck B ren-! m ówjA> p o d a je m y  ludzi, poznajem y, 

tano w tygodniku Revue heldom adairt po ! 0*^ ktoś z ły  ozy dobry. I tak, skoro 
daje szereg ciekawych bardzo studyów o „Le- aportrzeżem y, że  k toś „zadziera nos do 
gendach i archiwach ^astylii." W otanin «< T ’ ’ s t ę p u j e m y  m u z  drogi, a to z  
zeszycie, na podstawie dokumentów, opisuje S Pr eJ p r*yczvn y> *a m e . ohcem y, 
jak żyli owi „męczennicy, podlegli naj.trazz-. ^ T  011 z _nam i^  Je.żfll1

„Rząd pobierał za u. w id zim y że  k toś z ły , trzym am y się  w  
trzymanie człowieka niższej kondycyi po 3 O. ¥ e* ł_o4“ l.,“ e
niejszym torturom. “

liwry dziennie, za mieszczanina po 5 liwrów, i ckc*° d ra tm * 1 “ " W . " ?  na yr7 h^
za finansistę, eędziego, literata 10 liwrów ohy  k tóre8 °  n o ,ie
za radcę prawnego parlamentu 15 liwrów, ”m? c lu  B al po n osie  a na-
za marszałka Francyi -  36 liwrów. Kai w et poznajem y am atora kreliszka. N o . 
dynał Rohan wydawał tam po 120 fr. , bow iem  w  takim  r a z i .  m e .tara  s ię
dziennie. Książę Kurlandyi, podczas p ięc ie ! nk/ { Waó ,PrM d św late®  " e? 0
miesięcznego pobytu w Bastylii wydał 22.000 w łaśc ic ie la  i przybiera się  w  św iąte-
fr. A należy wziąć pod uwagę, że ceny te k<?lorn ° » r w o n o : flolato-
mają dziś znaczenie podwójne, jeśli n i. T *  m e m ed źw i®'
trójne nawet.- To też dawano więźniom pu . d*ią p rzy słu g ę  w yrządza sw em u panU
lardy, indyki fa.zerowan. truflami i rozma-1 Tak 8amo’ ko« oś P fosl6
ite delikatesy, obficie skrapiane winem. Król °  °?« zawSzaf spoglądam y na nos jego .
płacił hojnie. Nie dziw więc, że wielu prze- de?fc. f  ~~
kładało więzienie nad wolność. Między i u - , 1 J6*?1’ zobaczym y, że  ten  k toś uo-
nymi pani de StaSl, a nawet Dumourie. I 8em “ *** d°  od-Wr° tU’
przyznawali, ie  „cza. spędzony w Ba.tylii ? 16 chc*° naraŻaó sl<* na « e y n ie p r z y -  
do najszczęśliwszych dni swego życia li- T * n e  opuszczenie placu boju z „dłu- 
ozaia" g'un nosem ". Słow em , nos figuruje

Z m arli. Ks. Eugeniusz Dutkiewicz, gr.' w szęd zie  i zaw sze , naw et... w  szkole  
kat. proboszcz i właściciel Rudna w pow. « dzl<? rozm ow ie  w  n ieg o d z iw y  sp UBU.  
lwowskim w 62 r. życia. „na *°si.e“ Bogu d5 ch» ™ n n e-

Ks. Albih Mayer ks elan zakładu n ieu-, “ n profesorow i. Chwała B ogu, że  je -  
leczalnych im. Bilińskich, we Lwowie w f Jaszoza niao°  d ysk retn y  i n ie  
25 r. ż. Święcenia otrzymał nieboszczyk za- staram  odm alow ać co to się dzie-
ledwo rok temu. Ja w  rodzim e, g d z ie  żona m ęża n ie 

m iłosiern ie  „za nos wodzi".
N iety lk o  jednak „po nosie" ale i 

„nosem" poznajem y ludzi.. Nos to  
dowych wyśoigów zgłosili się po dziś dzień praw dziw y barometr, zw iastu jący  nad- 
prócz tych dwunastu, o których donieśliśmy ciągającą burzę. N ie k ażd y  jed n ak  ma  
onegdaj, nadto: Walzer, Wuenscher i Hre- rów nie „dobry węoh". Posiadają go  
chorina, wszyscy z Wiednia, tudzież E. uprzyw ilejow ani, szczeg ó ln ie  zaś urzę- 
Reiningor, młodziutki jeździec wiedeński, dnicy policyjn i. U rzędnika tak iego  bez  
sławny z kilku zwycięstw odniesionych nad „w ęchu trudno sob ie w yobrazić. Po 
austryackim mistrzem: M. Lurionem. Kon- w ększej częśc i są on i m istrzam i w  
kureńcyi takiej jeszcze w naszym grodzie „w ęszeniu". Ale n ie  brak tak że i m ię-

W y śc lg l C yklistów . Do międzynaro-

nader utrudnione, gd y b y  n ie nos, n ie  
m oglib yśm y się  zachw ycać w onią  
k w iatów  itd . N os pom aga także n ie 
którym  ludziom  w  m yślen iu . W ielu  
bow iem  je s t  takich , k tórzy  m yśląc nad  
czem ś, przykładają palec do nosa i  to  
m a im  pom agać. In n i zn ow u  przez  
„gładzenie nosa" okazują sw oje n ie 
zadow olen ie i tak  in inflnitum.

Od nosa  także rozpoczyna s ię  w y 
chow anie m alców. K ażąo im  „ocierać 
nos" chusteczką, p rzyzw yczajam y ich  
do czystości. N aw et i kultura zaczyna  
s ię  od nosów , bo n a leży  przypuszczać, 
że  początkow i m ieszkańcy z iem i n ie  
używ ali... chustek  do nosa.

I n iech że  kto teraz zaprzeczy , że  
nos n ie  stanow i w ażn ego  ozynnika  
w  życiu  ludzi. Śm iało w ięo  tw ierd zić  
m ożna, że n ie  sty l, a le  nos — to  
człow iek . O.

W iedeński k on serw atyw n y Yater- 
land p is z e : K ongres słow iań sk i w  Lu 
blanie od b yty , osłab ił sw e znaozenie  
przez to, że n iektóre je g o  p ostu la ty  
zb y t są ostrym i i za daleko idącym i, 
ale rząd pow in ien  sp e łn ić  słu szn e  żą 
dania S low eńoów  i Kroatów.

W ied eń  d. 16 w rześnia. 
Na podstaw ie jednogłośnej u ch w a

ły  kom isyi parlam entarnej Koła p o l
sk iego , prezes Jaw orsk i w staw iał s ię  u  
hr. B aden iego  za  Szajerem , a żeb y  b y ł 
p rzed staw ion y  do ła sk i oesarskiej. Ja
w orski p rosił o zu p ełn e u łask aw ien ie  
Szajera.

P ra g a  d. 16 w rześn ia .
W dniu 21 bm. odbędzie się  kon-  

feren eya  m łod oczesk ich  posłów  do Ra
d y  p aństw a i  do sejm u czesk iego  oe- 
lem  obrad nad uchw ałam i, jakie m ają  
zostać p rzed łożone zebraniu m ężów  
zaufania .

P ra g a  d. 16 w rześnia.
D o Nar. Listów  donoszą z W iednia, 

ż e  sto su n k i m łodoozeohów  z  katolicką  
partyą ludow ą pozostaw iają  dużo do 
życzen ia . Ale w obec d zisiejszej sy tu -  
acyi n iesn ask i m uszą ustąpić, g d y ż  
ty lk o  zw arta w ięk szo ćć  autonom ioza  
z rządem  czy  bez rządu, m oże od  
n ieść  zw y cięstw o  nad rozw ydrzeniem  
N iem ców . W dalszym  ciągu  o św ia d 
czają Nar. Listy, że  w ięk szość  chętn ie  
dopom oże rządow i do zw a lczen ia  ob- 
strukcyi, jednakow oż hr. B a le n i m usi 
przedtem  jasn o  p ow ied zieć, jakiej m e
tod y  zam yśla  trzym ać się  w  rząd ze
n iu .

T ygodnik  rosyjsk i Niediela w yraża  
danie, iż  „ohwila obecna je s t  pun

ktem  zw rotnym , od którego stary spór 
dom ow y S łow ian  m iędzy sobą ustąpi 
m iujsca p rzyjaźn i sta łej, toleranoyjnej 
i opartej na zaufaniu. D ziś ju ż  b łędy  
daw nej p o lityk i u legają napraw ie, sta  
ró czasy  się leczą, p rzyszłość zapo
w iada Polakom  spokojny i na rów no
ści praw  osn u ty  ży w o t z  Rosyą. Za- 
ohow ując sw ój języ k , sw oją re lig ię , 
sw oje obyczaje i  sw oją narodowość, 
Polacy m ogą n ie  żałow ać utraty  sa- 
m oistnośoi p o lityczn ej i zw iązek  z  na
rodem rosyjsk im , n ie odd zie lon y  żadną  
m iedzą g ra u czn ą , o tw iera Polakom  j e 
dyne szerokie p ele  dla pracy cyw iliza 
cyjnej ogólno-ludzkiej."

F itt. Wied. proponują prasie pol
skiej i rosyjsk iej, aby za ję ły  się  w y 
św ietlen iem  spraw  bieżącyoh ze  sto 
sunków  p o lsk o -ro sy jsk ich , a przede-j 
w szystk iem  w yjaśn ien iem  k w esty i, ż e ’ 
w ykład  języ k a  p o lsk iego  po rosyjsk u  J 
bynajm niej n ie  szk od zi narodow ości,, 
a stanow i k on ieczn ość państw ow ą. — ! 
D ziw na rzecz jed n ak że, że  d zien n ik  
rosyjsk i ż ą d . w yjaśn ien ia  k w esty i, a 
sam  z g ó ry  ją  rozstrzyga , i to  w  du
chu, n iezgod n ym  z elem en tam em i za
sadam i pedagogii.

B elgradzki dziennik  u rzęd ow y po
daje notę, w yrażającą ubolew anie z 
powodu, że  w  sta ty sty o e  u rzęd o w ej1 
w kradły się  przez n iedbalstw o redb 
która tw ierdzen ia , które A ustro-W ę-; 
grom  s łu szn y  pow ód do reklam aoyj 
dać m ogą. (M ianow ioie pow iedziano | 
tam  w e w stęp ie  do tej sta ty sty k i, ż e ' 
„skutkiem  sam ow olnych i n ieuspraw ie- j 
d uw .onych  zarządzeń  p ew n ego  p a ń - ' 
stw a ośo iennego ucierpiał serbski h a n 
del n ierogacizny)" .

nonikam i k a p itu ły  tarnow sk iej. Pro
fesor  gim n. w e L w ow ie  F ran ciszek  
M ajohrowicz, m ianow any dyrektorem  
gim n azyu m  w  D rohobyczu.

W ied eń  d. 16 w rześn ia .
Fnmdenhlatt donosi, że  n iebaw em  

odbędą s ię  w  w spólnem  m in isterstw ie  
w ojn y  narady p rzed staw icie li m in i
sterstw  obu połów  m onarchii nad  
sprawą produkcyi i handlu m aterya- 
łam i w ybuchow ym i, a zw łaszcza  d y 
nam item  , i nad spraw ą u stan ow ie
n ia  m onopolu  m ateryałów  w ybucho
w ych .

W ied eń  d. 16 w rześnia.
Ostd. Rundschau donosi, że  m in i

ster handlu w n iesie  p rzed łożen ie  rzą
dow e w  spraw ie u p ań stw ow ien ia  n ie-  
skarbow ych poczt i  urzędów  telegrafi
czn ych . P ok rycie  m a nastąp ić przez  
p od w yższen ie  porta od kart korespon
d encyjnych .

T o tis  d. 16 w rześn ia .
M anewry zakończono wczoraj w  po

łu d n ie . Cesarz W ilhelm  u d z ie lił li-  
oznych  odznaczeń.

nie było. d zy  śm ierteln ikam i zw y k ły m i takich, 
którzy  um ieją poczuć „nosem", co się  
św ięci. Mam tu  na m yśli studentów , 
u któryoh zm y sł pow onienia tak  je s t  
w yd oskonalony, że  odrazu potrafią 

R ep er to a r  tea tra ln y . „zw ąchać pism o nosem ", a k tórzy  nie
W piętek przedstawienia nie będzie. m ają ochoty, aby „utarto im  nosa", 
W sobotę pierwsze przedstawienie w te - ' dobrow olnie udają s ię  na w ygnanie  

atrze hr. Skarbka po raz pierwszy „Zwyoię- i przeczek ują tam  burzę

Sztuki piękne.

żony" sztuka w 4 aktach Władysława Rab

W arszaw sk ie  te a tr z y k i o gród k ow e

N os byw a także czasem  i  d rogo
w skazem . I dobrze robi ten , co „pa
trzy  prosto nosa". Nie potrzebuje się

ukońozyły sezonową kampanię, jak donoszą bow iem  obaw iać, ażeby n ie  zeszed ł 
dzienniki warszawskie, z nieszczególnym re-jn a  m anow oe, jak  rów nież n ie  potrze-
zultatem. Jedynie „Eldorado" zrobiło dobry 
interes na „Małce Śchwarcen Kopf". „Wo
dewil* nie miał szczęścia w tym sezonie

buje w ystaw iać  s ię  na p ocisk i słow n e, 
że n ie  „pilnuje sw ego  nosa" a „w ty 
ka" go  w  rzecz n ie sw oją. Pom ijam

pomimo dobrze zorganizowanej trupy łódz- inne n ieprzyjem ności, których przy  
kiej i woale dobrego repertuaru. Najmniej j czyn ą  staje s ię  3a^ „dawanie
korzystnie przedstawił się teatr poznański! szczu tk a  w  nos", „dm uchanie pod  
w „Odeonie" pod kierunkiem p. Edmunda1 nos i w iele  a w iele  in n ych , a zw ra- 
Rygiera. Towarzystwo nad wyraz liche, j cam s ię  do p rzysłu g , k tóre nam  nos 
skompletowane z dawnych rozbitków tea-j oddaje. A je s t  ich  n ie  m ało. W spom nę  
trów prowincyonalnj ch, nie posiadające ani, tu  ty lk o  o tej okoliczności, że  g d y b y  
jednej wybitniejszej siły, nie zdolne do ode-' n ie  nos, n oszen ie  cw ik ierów  b y łob y

Przygotowania do nowej sesyi 

R a d y  p a ń stw a .
(T elegram y).

W ied eń  d. 16 w rześnia.
N arady su b k om ietu  m ają potrw ać  

trzy dni. W ezm ą w  n ich  u d zia ł Bada
ni, B ilińsk i, Gautsch.

D ziś zebranem u su b k om itetow i 
w iększości parlam entarnej, p rzed łożon y  
zosta ł elaborat S transky’ego  odnoszą
cy s ię  do k w esty i zm ian y  regulam inu  
parlam entarnego

N . W . Tagebl. d o n o s i: Sub k om itetow i 
w iększośoi parlam entarnej p rzed łożo
n y  zostan ie  dziś w niosek  aby dr. Kath- 
rein zosta ł na krześle prezydyalnem . 
To sam o pism o dow odzi, że  wczoraj 
hr. Badeni konferow ał z posłam i w ło 
skim i z połudn iow ego Tyrolu w  spra  
w ie sy tu acy i parlam entarnej, n ie  za
warto a to li żadnej um ow y, bo W łosi n ie  
dali żadnych  zobow iązujących  ośw iad 
czeń.

Ostdeutschc Rundschau ośw iadcza, że  
g d y b y  przy w yborze p rzew odniczące
g o  z prawa w ieku  — n ie  postąp iono  
w ed le  prawa, rząd i w ięk szość  uczują, 
że  is tn ie je  opozycya , n im  p rzew od n i
czący z prawa w ieku obejm ie dzw onek  
p rezydyalny.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 15 w rześn ia .

M inister sp raw ied liw ości zam iano
w ał sekretarzem  lw o w sk ieg o  w y ższeg o  j 
sądu krajow ego adjunkta Jana Zdżar-j 
sk ieg o  w  Z łoczow ie, dalej sekretarza-; 
m i sądow ym i a d ju n k tów : P iotra Ja-j 
n ick iego  w  D rohobyczu dla K a łu sza ,' 
W inc. K riegseisena w  Sokalu  dla K o
łom yi, J. L ew iń sk iego  w  N iżankow i- 
oaoh dla Tarnopola, E . N ied żw ied zk ie-  
go  w  B orszczow ie dla P rzem yśla, T. j 
Jasien ick i6go  w  Skolem  dla Sanoka, Fr. I 
B erton iego  w  Trem bow li dla S ta n isła -j  
w ow a, T ytusa S aw czyń sk iego  w  Jaro-' 
sław iu  dla Złoozow a, J. U n ick iego  w  j 
Brodach dla L w ow a, D. P artyck iego  
w  B rzozow ie dla Tarnopola, Adolfa  
M arina w  S erecie  dla Seretu , Teodora 
A lacza w  K im polungu dla Kim polun- 
ga , Karola P lohna w  Czerniow oach dla 
Sadagóry, H enryka R&ppaporta w  Ra- 
dow cach dla R adowieo i  kandydata a d -' 
w okaokiego W ładysław a K rop ińsk iego  
w  P rzem yślu  d la P rzem yśla .

S ęd ziam i p ow ia tow ym i m ianow ani 
a d ju n k c i: W łodzim ierz Ł u czk iew ioz
w  B ełz ie  dla B ursztyna, E liasz  D an w  
K m polungu dla Koom ania, J ó z e f  G ra-, 
b iń sk i w  W ijinikaoh dla N iem irow a, 
D yo n izy  G rabiński w  Buozaozu dla' 
Ł ąki, F rydryk  Jakubow sk i w  Skolem  
dla K am ionki S trum iłow ej, J ó z e f  H o- 
r itza  w  Brodaoh dla P odw ołoozysk, 
Teofil M akuch w  Z łoczow ie dla Starej 
S o li, J. Tarnaw ski w  N iżankow ioaoh  
dla P rzem yślan . j

Dalej m ianow any zastępoą starsze-1  
g o  prokuratora w e L w ow ie, adjunkt 
A ntoni H ubel, w e L w ow ie . {

Zastępcam i prokuratora m ianow ani! 
ad ju n k ci: J . S cherff w  B olechow ie dlą  
Stan isław ow a, Karol V incenz w  Brze- 
żanaoh dla Stryja, E ug. Szalay  w  Mo
ścisk ach  dla P rzem yśla, Henr. K w iat
k ow sk i w  T łum aczu dla L w ow a, A le
ksander K ozaczek w  Sokalu dla K o ło 
m yi. W ładysław  D om araski w  Storo- 
żyńcach  dla Su czaw y, Bohdan K ryni- 
oki w  S tan isław ow ie dla Stanisław ow a, 
F ranciszek  Moor w  Z łoczow ie dla Sa
noka, J ó z e f hr. K alinow ski w e L w o
w ie, S im on ow icz w  C zerniow oach dla  
C zerniow ieo.

W ied eń  d. 16 w rześn ia .
Izb a  panów  zw ołan ą  zosta ła  rów 

n ież  na 23 b. m.
W iedeń  d. 16 w rześn ia .

Cesarz nadał am basadorow i n iem iec
k iem u hr. E u len b u rgow i w ie lk i k rzyż  
orderu św . Szczepana.

W ied eń  d. 16 w rześnia.
Wiener Zeitung o g ła s z a :  Proboszcz  

w  C hełm ie Jan R osner i profesor g im -  
n azya ln y  w  Tarnow ie, ks. A leksander  
Pechnik, m ianow ani h onorow ym i ka

Dział ekonomiczny.
— Z d n iem  1 bm . zamkniętą dotąd 

stację kolejową „Potntory" leżącą na szlaku 
kolejowym „Halicz-Ostrów-Tarnopol" otwarto 
dla ruchu osobowego i pakunkowego i dla 
nieograniczonego ruchu towarowego. Czasy 
odjazdu pociągów osobowych ze stacji Potu- 
tor uwidoesnione są w plakacie tab. Y b 
ważnym od 1 maja br.

—  S tan  n rod zajów . Z okolicy Podwo- 
łoczysk piszą: Po zupełnem ukończeniu żniw 
i zwózki rozpoczęto zasiewy ozime około 18 
sierpnia, a pomimo grudy spowodowanej cią
głą posuchą, zasiewy te już ukończone. 
Wcześniejsze posiewy wschodzą wcale dobrze, 
a jeden deszcz w ostatnich dniach każe się 
spodziewać jeszcze poprawy. Kartofle, buraki 
pastewne równie jak otawa rokują plon śre
dni. Omłot pszenicy nędzny 5 0 —60 kg., 
owsa 70— 75 kg. z kopy. Kośba otawy (po
trawu) rozpoczęta.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w o ,

—  W ied eń  16 Wrześniu (Telegram  
Qae. Nar.) D zisiaj o godź. 2 m inut 
15 w  południe notow ano na g ie łd z ie  
w iedeńskiej: kredyty 361 50. w ęg . zakład  
kredytow y 892-— , angloban_i 163-50, 
lenderbanki 232-—, koleje  p a ń stw o w e  
342-— , elbethal 256’— , akeye ty to n io 
w e 160*— , alp iny 136-75, losy  tureokie  
64*80. unionbanki 296-50, ruble 127 50,

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 16. września. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 10'— do 10-25 zł. 
żyto 7'25 do 7 50, jęczmień browarny 6-— do 
6*15, jęczmień pastewny 0 — do 0-—, owies 6-25 
do 6'7o, rzepak 12 50 do 16'—, gro oh 6'— do 8'50 
wyka 0 — do 0-—, nasienie lniane —•— do 
—•—, na1 lenie konopne — ■— do —•—, bób 
— do - -■—. bobik 0-— do 0 —, hreezka Ó-— 
do 0-— koniczyna czerwona galio. —■— do 
— , szwedzka •— do — •—, biała —•— do 
—•—, anyż —■— do —•—, kukurudza stara 
0* — do 0-—, nowa 0-— do 0'—, chmiel —•— 
do —•—, chmiel nowy na te: mina od —•— do 
—•—, spir^us gotowy —■— do —'—, na term- 
min —•— do .—, Tymotka —■— do —-—. 
Waranty —•— do —•—.

Wiedeń 15. września. Notowano pszenicę na 
jesień 1193 do 11‘94 pszenicę na wiosnę—-— do 
—•—, żyto na jesień 8-60 do 8'65, żyto 
na wiosnę 8*94 do 8'96, owies 6*32 do 6*34, na 
wiosnę 6*70 do 6'72, kukurudza na wrzesień- 
październik 5*24 do 5'26, na maj-czerwiec 5'90 
do 5-92, rzepak 13-55 do 13-65, spirytus —•— 
do — .

Przyj eohali do Lwowa.
Dnia 16 września.

Hotel Zerża. M. br. Błażowski z No
wosiółki, H. hr. Della Scala z Bukowiny, 
Z. Mikułowski z Siemiechowa, 0 . Bonkowicz 
i Sittaner z Dziewiętnik, E. Sutter z Biały, 
K. Haupt-Hohentrenk z Straussenegg, L. Gol- 
land z Lyonu.

Hotele : BeUevue i Metropol K. Jano- 
wicea we Lwowie. D. Hirschhorn z Dżu- 
ryna, W. Krentner z żoną z Wiednia, dr. 
Trybalski z Birczy, D. Ruckenstein z Czer- 
niowiec, N. Schreier z Drohobycza, A. Dwo 
rzak z Kut, P. Weber z Krakowa, N. Sta
niszewski z Stanisławowa, M. hr. Losocka z 
Krakowa, A. Fiirst z Pragi, A. Zdanowicz z 
Warszawy.

Opowiadanie
powtórzyła

Marya Minasiewiczowa.

(Ciąg dalszy.)

Gscas ja k iś  dotraym yw ałem  słow a, 
a le  przykrzyło  m i się  ooraz to w ięcej, 
tem  bardziej, ż e  B asia czasem  byw ała  
dla m nie serdeozną, dobrą, to  znów  
starała s ię  usuw aó odem nie osłaniaj ąe 
się  tarozą spokojnej, obojętnej grze-  
oznośoi.

D ow ied zia łem  się  później, że  pow o
dem  tyoh  ozęstych  zm ian  usposobien ia  
b y ły  opow iadane je j przeróżne o m nie

Slo teczk i, w ów czas jednak n ieraz w pa- 
ałem  to w  rozpacz, to  w złość , k tó 

ra krupiła się  na Poli. C zego ja  też  
n ie  n a p ^ tłem  tej d z iew czy n ie  i ozego  
nie u słysza łem  od niej ?1 Aż raz do
prow adzona do n ajw yższej n iecierp li
w ości w ybuchnęła:

— Mój panie, co m nie do tego , że  
w y się  koohacie i dąsacie na s ieb ie?  
D laczego  ja  mam cierp ieć za to?

A le próżno s ię  d opytyw ałem , kto  
się  „kocha*, pragnąo u sły szeć  w yra
źn iejszą  a tak dla m nie drogą w iado- 
m ość — zarum ieniona i zm ieszana  
obsypała  m nie przycinkam i żartob li
w ym i, ale n ie  w ym ien iła  im ien ia  sw ej 
siostry .

N azajutrz u ie śm iałem  narzuoać się  
paniom  ( ja  zaczyn ałem  „nie śm ieć 1") 
a ż? m iałem  pew ną spraw ę do z a ła 
tw ian ia  na przedm ieściu , nam ów iłem  
A dolfa, aby  pojechał ze  mną. D ojeż
dżam y do parku, koło  k tórego w ypa
dała nam  droga, a g d z ie  w łaśn ie  od
byw ała  s ię  w ystaw a  kw iatów , patrzę, 
aż tu  przed nam i idą m oje panie 1 Ha, 
to  ju ż  jak aś szczęśliw a  gw iazd a  m nie  
tu  przyw iodła  1

Zatrzym uję dorożkę, w yskakuję z 
niej rozgorączk ow any, n ie  zw ażająo  
na źd z iw io n e  sp ojrzen ie  m ego to w a 
rzysza, dopędzam  panie i... n ie  m ogę  
się  zd ob yć na najob ojętn iejsze  naw et 
pow itanie, tak zm ieszało  m n ie i u- 
radow ało n iespodziane spotkanie. S po
strzegam  iednak, że  i one są n iem niej 
zm ieszane — Basi tw arzyczk a  oblana  
rum ieńcem , ciotka w idooznie n iezad o
w olona, Stasia  spogląda na m nie g n ie 
w n ie  a Pola w ita  m n ie z nadąsaną  
m inką.

Pew no m yślą, ie m  ich  tu  szukał 
rozm yśln ie  — aby ich yw ieśó  z b łę 
du, opow iadam  zaroz g d z ie  w  jak iej 
spraw ie ja d ę  i zapytuję, g d z ie  s ię  pa
n ie  w ybrały . D ow ied zia w szy  się, że na 
w ystaw ę, proponuję n ieśm ia ło , że  mo 
glib yśm y spotkać się  za  m ały  kwa- 
dransik, k tórego ja  dla za ła tw ien ia  in 
teresu  potrzebuję, a ty le  przynaj
m niej czasu  panie p ośw ięcą  oglądaniu  
k w iatów  ?

C iotka bąka coś n iew yraźn ie, Basia  
m ilczy , staraj ąo się  w ygrzeb ać parasol
ką jak iś chw ast, sterozący na ścieżoe, 
Pola ty lk o  pow iada rezo lu tn ie:

— N iech s ię  pan p osp ieszy , to m o 
że  nas pan i zastan ie  je szo ze .

B yłem  jej w d zięozn y  gorąoo za  te  
słow a, pożegnałem  panie i w yp rzed za
jąc je , w padłem  ao cieplarni, g d z ie  
kazałem  p rzygotow ać w sp an ia ły  bu
kiet, który zam ierzałem  ofiarować Ba
si, a dwa m niej w sp an ia łe  d la Poli 
i k u zyn k i.

Pojechałem  kaw ałek  dalej, ale bo- 
jąo się  spóźn ić n ie  dotarłem  do celu  
przejażdżki, a ryohło naw róoió kaza
łem , c ierp liw ie  znosząc szyd erstw a i 
pesym istyczn e u w ag i Adolfa.

Co za dyabeł sk u sił m nie braó ze  
sobą teg o  ob rzyd łego  nudziarza?

W eszliśm y do budynku, m ieszozą- 
eego w y sta w ę  —  ja  bocznem i przej
ściam i pob ieg łem  do oieplarni poleoa- 
jąe , b y  chłopak p rzyn iósł b u k iety , a 
n astępn ie rozpooząłem  poszukiw ania  
za paniam i. O beszliśm y w szy stk ie  ką
ty , ani śladu 1 P ew no w y sz ły  ju ż  do 
ogrodu — pom yślałem  i  n ie  dająo o- 
bejrzeó k w iatów  A dolfow i, w lok ę go

Srzed w ejśoie, a za  nam i oh łopozyna  
żw ig a  m oje b u k iety .

N ig d z ie , n ig d z ie  ślioznych  oozu

Basi, n ig d z ie  n ie  słych ać srebrnego  
śm iechu Poli, an i w eso łego  szczeb iotu  
Stasi. Po za sobą za to s ły sz ę  dobrze  
mi zn a n y  daw niej g ło s :

— A b! cóż za  m iłe  sp otkan ie!
U daję, że  słów  tych  n ie  biorę do

sieb ie , a le  panna Lena —  bo to  ona 
była  — n ie  ma zam iaru pozostań n ie 
zauw ażoną, w ięc  w oła  g ło ś n ie j :

— D zień  dobry, p an ie J ó zefie !
Ha, trudna rada, p rzyw itać  się

trzeba.
Lena przem aw ia  do m n ie daw nym , 

pieszozotliw ym  to n e m , a ja  oozam i 
go n ię  po w szy stk io h  śoieżkach — na- 
próżnol

S p o strzeg ła  to  Lena i  lek k i u -  
śm ieoh krąży dokoła jej u st — jak  
na złośó ogrodniozek , k tórem u p ilno  
ju ż  b y ło  u w oln ić  się  odem nie, a do
stań ja k ie  k ilka  oentow  s a  drogę, s ta 
j e  tuż obok nas.

Trochę oprzytom niałem  i  mam za
m iar pożegnań panie, a le  w rodzona  
z ło śliw o ść  każe m i szu k ać  sposobności 
dokuozenia p ięknej p ann ie, zapytuję  
w ię o :

— A gd zież  szan ow n y  m ałżonek  
pani?

W iedziałem  dobrze, że  za  mąż n ie  
poszła, z praw dziw ą też  satysfak oyą  
ś le u ję  gn iew n y  płom yk, który zam i
go ta ł jej w  oozaoh i różow y obłok, 
który  przebił w arstw ę pudru, odpo
w iada mi jednak g łosem  sw obodnym  
na pozór:

— N ie zn ien aw id ziłam  dotąd n ik ogo  
tak barf o, abym  zdeoydow ała  s ię  u- 
n ieszczęśliw ić  g o  do te g o  s to p n ia !

— Ah, troszk ę w ięc  lito śc i t li w  
pani sercu?

—  N ie zagaś pan tej osta tn iej isk ier 
k i — odpiera, w patrując m i s ię  za 
lo tn ie  w  o czy . I  n ie  dopuszozając od
pow iedzi z mej strony, m oże p rze
straszona szyd erczym  uśm iechem , do
rzuca, spoglądając na trzym ane przez  
ohłopoa b u k ie ty .

(C. d. n .)

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W « c l iMlnlft p a sta  p ię k n o śc i (Maść na piegi) słoik 35 ct. M yd ło  i e  so k u  l i l i i  „F lora" , sztuka 35 centów.

W  porze letniej najlepszy pu d er „Lw ow ianka**, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa dc Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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Nakładem Księgarni katolickiej

o n  w m d .  m
w K rak ow ie

w  y s z ł o  ś w l « ż o

O F IC T U
o Najśw. Maryi Pannie

w edle  b re w ia rz a  rz y m sk ie g o , po pol
sk a  I po ła c in ie  , na pięknym papierze, 
■wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma 
eie małym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i O flo y tm  z a  z m a r 
ły c h  (Officiun defunetoritm), bardzo po
prawne, poprzedzone ob jaśn ien iem  o zn a 
czen ia  oflcyum i rubrykam i, ozdobione 
obrazk iem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Prym ie, kosztuje bez opra
wy 1 z ł r .  e t . ,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z ł r .  60 et.; zaś w wy
borową stórę  Bzagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 Ct. Ńa porto dołączyć 

nakży  20 centów .

Pochodnie
naftowe, smołowe

największy skład,

LATARKI
M

również w wielkim  wyborze
poleca 2104

Alojzy Hiibner, Lom
D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a iu

Przestroga!
Nie wysyłam nigdy natrętnych ajen

tów do rozprzedały moich maszyn do szy
cia , bo wiem jak ci ajenci w haniebny 
sposób obrabiają naiwnych chłopów, przed- t 
mieszczan i rękodzielników, nie wysyłam ■ 
dlatego ho się w stydzę, bo uważam to 
jako poniżenie stanu kupieckiego.

Pomimo tego setki różnyoh ajentów 
chodzi po domaoh i głoszą, że są od Iw a
nickiego, ażeby dostać tylko podpis, a 
polem raty  Irażą odsyłać do innego han
dlu , albo g 'o szą , że Iw anicki jest ich 
lilią, albo że Iwanicki zbankrutował, albo 
żo Iwanicki już um arł itd.

Dlatego proszę tyoh wszystkich Panów, 
którzy przyjmują i wysyłają ajentów, a 
miańowicie Panów: B o llauda, L ich(a,
Feu°rsteina i Seweiyna Krogulskiego o 
wydanie ostrego rozkazu, ażeby na przy
szłość czegoś podobnego nie robili, bo bę
dę musiał u fać  się na drogę sądową i 
napiętnować publicznie taką óirmę.

J ó z e f  I w a n i c k i  
Landel maszyn do szycia, Lwów 

hotel Żorża.

KO M PLETN E wyprawy kuchenne i ar
tykuły dla urządzeń domowych poleca 

P iotr tChrząatowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny I  (naprzeciw ka
tedry).

KUCHARZ zdolny, t posiadający długo
letnią praktykę , zarazem świadectwa 

pierwszorzędnych domów, poszukuje posa 
dy w kraju lnb na wyjazd. Szczurowski, 
Sykatuska 10, Lwów. 541

IdA L B A N Y , fa lb an k i, suknie całe, gu- 
r  fruje najlepiej H. Galantowski we Lwo 
wi», plac Bernardjński 1. 3. 533

I n d i i  T U T E K  n iek le jonych  z dosko- 
I U U U  nałej francuskiej bibułki po złr. 
1-— i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowskl 
Lwów. Przy odbiorze 5000 sztuk , poczta 
frar.co. 216

UjIL L A  JA N IN A , ulica Stryjska .20 , 
do wynajęcia : 4 lub 5 pokoje z ku

chnią , stajnią i wozownią ; mogą też być 
pomieszkania dla służby, oraz 2 pok je 

kuchnia. 542

OG RO DN IK  praktyczny, dobrze poleco
ny, poszukuje miejsca zaraz. Ogrodnik 

w Rusiatyczaeh p. Strzeliska nowe.

S Ł T E R Y  czystej k rw i, pieski po eenie 
12 złr., sobaezki po 9 złr. Zsmówie- 

nia do Administraeyi Gazety Narodowej 
pod: Set^r. 523

Czeskie winogrona,
>ławne owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto 
łowych jabłek lub gruszek kaizerek złr 
1 -80, 6 flaszek wina złr. 2 50, wyiyłi^ J  
J in d r i c h ,  w Melniku. 5-15

JREMIOW ANE medalami tutki Niemo- 
iowskiego s -. wszędzie do nabycia.

Bryndza
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 2 28. D w ór L epszy  n B rzeżuny

Postukuje się pianina
używanego , w dobrym stanie , za 180 do 
2CO złr. Łaskawe zgłoszenia: M. H. Lipi 
ca dolna. 2130

stars i nowe sprze 
daje najtaniej

J f to ill W ein e i
WJ ES  

I., Salzthorgasse 8.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
niach rozpowszechniona książka ilu str.:"

O  D ra  BctaiTa re«a
chrona własna

Oena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tys ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem knracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Hemoroidy
lęczą się radykalnie

przez u ży c ie  P ig u łe k  i M aści D r. Lebe! 
w  P a r y ż u .  —  4 5  la t pow odzenia. 
We Lwowie w aptekach pp.: P. Mikola 

scha, Ruekera, W ewmrskiego, Ehrbara . 
Krzyżanowskiego. W Krakowie w aptekach 
pp.: R edyka, W iszniewskiego i Trauezyń-

1367

llZ Ą D C A  I.U B  EKONOM kawaler po 
I J  szukuje posady. Wiadomość: N. N. 
poste restante Niżenkowice. 528

Kantorzysta
wybitna siła, znakomity korespon
dent polski, biegły w rachunkach 
znajdzie umieszczenie. Zgłoszenia 
przyjmuje pod napisem : „Kanto 
rzysta Polak* Biuro dzienników 
Pb hna, Lwów, K arola Ludwika 9.

Zmiana lokalu.
Donoszą n in iejszem , że mój 

największy we Lwowie 2130

U
własnego w yrobu, istniejący od 
30 la t przy placu Bernardyńskim  
1. 3, przeniosłem do własnego do
mu przy u lic y  F a ń s k ie j  1. 13, 
a znacznie rozszerzywszy, w do 
borowy tow ar zaopatrzyłem. Dzię
kując za dotychczasowe wzglądy, 
upraszam i nadal o łaskawe od 
wiedziny, pozostają z szacunkiem

J a n . R y b i ń s k i
Lwów, Pańska 13.

WINO 1895
w ła sn e g o

cliown
łagodne, dostarcza od 53 litrów wzwyż, 
białe li tr  po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr , zamek 

Golltsoh przy Gonobitz w Styryi.

im wosoii
do zapuszczania podłóg

z fabryki świec woskowych

Fryderyka Schubutha
uznana został* jako najlepsza i

najtrwalsza 205-
do nabycia prawie w każdym 

handlu korzennym.
Główny skład:

we Lwowie, Rynek 45.

f l A M n e  a  francuski z nsjsławniej- 
szych firm, również

Cognac anstr. Berger M  & Comp.
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

St. M m iis w if f i  we Lwowie.
Węże gumowe

(szlAnchy) 
i spiralne,

Piyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież

A s b e s t , M in iu m , T ek tu rę , 
C e m e n t, G ip s , T er  d rz e w n y  

i g a zo w y , C a rb o lin eu m  
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

v .  n m
skład farb, pokostów, lakierów

Lw ów , u lic a  Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Małpki młodo oswojone,
Pąpugi wielkie i małe,

kanarki Harceńskie , ptaki zagra
niczne śpiewające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków 

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

Poczuwamy się do obowiązku zwrócić uwagę Stan. Publiczności , że w ostatnich czasach zostały wprowadzone do 
handlu fabrykaty bielizny, m ianow icie:

Kołnierzyki, manszety i koszule
z  w i z e r u n k a m i  _ a n _  K i  W 8 T  J L .
w rozmaitych pozycyaoh, jako : „ s to - 
o b rę c z e , lub jako sfinksy d ra p ie -  
mogą Publiczność szukającą nasiych 
tylko ten towar jest naszym fabry- 
nas jedynie zarejestrowaną

markę 
ochronną

M. Joss &
Praga VII.

jące lw y , lw y  ze strzałą  w łapie, skaczące przez 
żne“, którymi są zaopatrzone, Poujeważ znaki" te omylić 
fabrykatów, przeto upraszamy o zwrócenie uw agi, że 

m który posiada tylko taką, ta  uwidocznioną a dla

Lowenstein
Praga VII-

S p r z e d a ż ą  p o j e d y n c z ą  n i e  z a j m u j e m y  * ię .

;7

Galie. Bank kredytowy
począwszy od duia 1. lutego 1890 wydaje

4°!o iSTGIIATT 1AS0WE
z 30-dniow em wypowiedzeniem i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wsaystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/*% A o y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d o la  1. m aja  1 8 9 0  p o  4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1990. I t y r e k c y a .

B f )
Dra Fryderyka Lengiela

B a l s a m  b r z o z o w y «
Już sam sok roślinny pły.iaiy  z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur ę znai.y <-*i od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mitszy środ k piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle p izepbu  w vnslaziy o zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczni j iako bsls ii1 , w takim razie dopiero 
zyBka prawie cudów y skut<-V

Jeżeli wieczorem nosm&ruje n ; i warz lub inne miejsoe 
skóry tym balsamem to już nazaiutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Zygm. 
Buckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera , J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

JAN IHNAT0WICZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e  środ k i do w y 
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

poszukuje 2146

!!• ś e i
z k aucyą , dobrze obznajomionej z odbiorcam i, do rozprzedaży we 
Lwowie znakomitego piw a leżaka i  marcowego. Odpowiedzi upra

sza się pod: „ C a u t i o i u flihlg 3 4 8 3 “ an R udolf Mosse, W leń. i

MANDINA usuwa plamy po
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orowych . . . . . . . .

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et. 
cały . . . .  .....................

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność pakiet . . . . .

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  , . . ,

J  A b iiL lN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon , . . . . .

K W ASEK  w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców * a-
ramentm laseczko . , . .

25

25

30

08

25

20

05

Fotografiiczny
aparat

„ED ISON '

li 1.80

złr. 1'80
W łaśnie ukazała się 
senzacyjna nowośó

„EDISON"______
fotograficzny minutowy aparat. Z uptłuie gotowy, włącznie 
z płytami, faroami, chem ikaliam i, la ta rn ią , papierem itd.

MT" złr. 180.
Przy Wysyłce na prowineyę 30 et. osobno za szkatułkę. 
Użycie bardzo łatwe i praktyczne. Przedwstępne wiado
mości fotograficzne nie potrzebne. Każdy aparat gotowy 

do używania natychmiastowego. Prospekty gratis.

J ed y n e  ź r ó d ło  do n a b y c ia :

RIX’s photografische Manufactur]
Wien, Praterstrasse Nr. 16.

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 3 ct. i .................................... 4 0

M YDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . , . 25

OD A L IN A  usuwa plamy powsta
łe x kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka ", 25

ęU lL A JA  materje wełniane i
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plajny i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . jfl

WYSKOK te rpen tynow y usuwa
plamy pokostowe, olejne i
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mats- 
rje białe wełniane z brudu i 
ku ria  ...........................

u licaN ab yó  rnożr w e L w o w ie  w sk lep a ch  w ła sn y c h  
K op ern ik ?  1. 3 ,  u lic a  H a lick a  1. 11.

W  fAr&ktwie S u k ie im lc e  1. 20. - W C zeru low cacl 
E y n e h  1 . 2 . 3 1

;X 3 0 0 0 0 0 0 C X X X X K X X X X X X X 3 C X X x D  

Ruch poci|gÓ4V kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzina P o ffą g  p r z y c h o d z i do L w o w a :Pociąg

osobowy

L. 4 549/97.
B. Ogłoszenie. 2125

Rada miasta Krakowa ogłasza niniejszem konkurs na plany Muzeum teebni- 
czno-przemysłowego w Krakowie, które postanowiła zbudować ku pamięci 50-Ietnieh 
rządów cesarza Franciszka Józefa. i

Ogólne warunki konkursu są  następujące : ; osobowy
1) Do konkursu dopuszcza się jedynie polskich arohltektów, w kraju lub za 

granicą przebywających. poBpiasz.
2) Konkurs jest dwustopniowym Do konkursu I. stopnia mają być przedsta- 

wionę tylko szkice budowy w podziałce 1 :210 , — do konkursu II. stopnia , czyli 
ściślejszego, zupełne projekta w podziałce 1 :1 0 0 . „

3) Na konkursie I. stopnia przyzna się autorom trzech względnie najlepszych osobowy 
szkiców, nagrody w kwotach 600, 500 I 400 złr. Architekci, którzy otrzymali na- „
grodę, zostaną przez sąd konkursowy dopuszczeni do konkursu ściślejszego, na któ- ' „
r„m  przyznane będą 3 równe nagrody p> 1000 złr. i

4) Z trzech przedstawionych projektów na konkursie ściślejszym, jury wybie-
r e jeden , który uważać będzie za najlepszy, a jeżeli uzna takowy za odpowiedni
do wykonania, poleci jego autora Radzie miejskiej jako wykonawcę projektu.

5) Koezta budowy nie powinny przek.aczać kwoty 250.000 złr.
6) Szkice na I. konkurs ma ą być opatrzone tylko godłam i; nazwiska auto

rów  znajdować się mają w osobnych kopertach zapieczętowanych, które dc przesył
ki dołączyć należy.

7) Termin nadryłania szkiców wyznacza się do dnia 15. grudnia 1897 godzi
ny 12 w południe. Szkice adresowane być mają do Urzę'u budownlotwa miejskiego
w Krakowie, który na żądanie dostarczy zgłaszającym się architektom programu 
budowy, szczegółowych warunków konkursu, planów sytuacyjnych i iunyeh dat 
tfchnieznyeh.

8) Do składu jury zaprosiła Rada miejska W ff. P P : Dziekońskiego Józefa 
ẑ  Warszawy, Hochbergera_ Juliusza ze Lwowa, Niedzielskiego Juliana z W iednia,

7-30 z Ickan (Suezawy, Husiatyna, K ałusza)
7-5D z Janowo,
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8 05 z I.awocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9-10 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 1".

lipca do 30. września w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Jarosławia

1-15 z Janowa
1-80 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipoa do 31. sierpnia w ł.) Ka

łusza, Chyrowa
1-50 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze 
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
&■ 25 zo Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z Ickan, Suezawy, Seretu, Kozowy

Noc
osobowy

n
pospiesz.

osobowy

Rottera Jana z K rakowi, Sarego Józefa z K rakow a, Stryjeńskiego Tadeusza z K ra
kowa, Wdowiszewakiego Jana  z Krakowa.

Kraków, dnia 1. września 1897.
Prezydent m iasta : F f i e d l e i n .

pospiesz.

osobowy
»

»

fialicyjskifl ab. Towarzystwo Haafllowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o l e c a

mmi o K j l

NAWOZY SZTUCZNE
MASZYNY ROLNICZE

SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE
WĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych f a b r y k  

niżej cen fabrycznych.

pospiesz.

osobowy

3-04
3-30
5T<

6 0 ' 

6-55

800

8 Ib 
8*41.

8-49
9-01

9-10
9-30

943

9-50
10‘00
10-20

1210

Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
Podwołoczysk na dworzec główny
Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. paźdź. 
w ł . ; z Orłowa, Chabówki, Ja3la przez R z »s j ó w ; z Orłowa, Cha
bówki, Jasła , Iwouicza, Rymwowa, Sauoka, Sambora i Chyrowa
pizez Przemyśl. 
P o l ’

Na sprzedaż.
1. M ajątek z ie m s k i ,  powiat rzeszow ski, 574 morgów obszarn, 

z tego 254 m. r o li, 320 m. la su , budynki w dobrym stan ie , gorzel
nia, inwentarz żywy 50 sztuk;  cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

M ajątki z ie m sk ie  w powiecie zbarazkioa na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od T arnopola:

1) 1160 m. 832 sążąi, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
staw ów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr,, dług hipo
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążui ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 7* “ di &d stacyi kolejo 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. l a s u ; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, m łyn o 2 ka
mieniach ze staw em , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek adem ski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom m ieszsalny w pałacowym stylu, m u
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,; budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. D ług bankowy 75.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
Zabana i  A. Y o g la ,  ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

iw cłociysk, Podwysokiego, Budów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, N&dbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przez Przemyśl
z Jsnowa od I . maja do 14 czerw, w ł , od 1. września do 30. wrze

śnia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31. lipca tylko w 
dn e powszednie 

z Brzucnewic tylko od — do — włącznie
z Krakowa, z Jasła ptzez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl

z Brzuchowieo tylko od — do — włącznie
z Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł, tylko w niedzielę 1 

święta
z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przoi 

Przemyśl
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, Hus-atyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od l .  maja do 30. września wł.) ze Stryja Chy

rowa
•i Lawocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

P o c ią g  o d ch o d z i zo L w o w a :
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwywkiego z dworca

głównego
„ 6 10 do Ickan, Kozowy, Suezawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzamcze
osobowy 6-45 do Ickan, Husiatyna, Snczawy
pospiesz. 8-40 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, N adbriezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Mex 

zo-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 

9-20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł. K ałnsia- 
Chyrowa

9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosław ia 
9 40 do Janowa

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopyczyńce, H u
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
1 04 do Janowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta
1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i  Brodów z dworea głównego

2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Podzamcze
2 31 do Brzuchowic tylko' od — do — włącznie co niedzieli i  święta
2 40 do Czerniowiee, Kałnsza, H nsiat/na, Kórosmezo, Sereta, Ickan (Jass, 

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J a 

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar
nów

3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie z Stryja 
3‘IB do Janowa od 1. maja do 14. czerw, wł. i od 1. wrześ, 30. września

włącznie codziennie od 15. czerw, do 31, sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie 

3 27 do Brzuchowic tylko od — do — wł.
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 do Jarosławia

pospieBZ
n

osobowy
pospiesz,

osobowy

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-40

5-20
6-45

7-05 
7-25 
7-80 
7 47
7 48
8 50 

10-80

10-50

u-oo

11-27

Berlina) Mezd-La- 
15. czerwca do 15,

Kałusza

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i N adbrie- 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja 
sła przez Rzeszów 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. paźdz. do 80. kwietnia wł. 
do Janowa od 1. maja do 80. września wł.
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) H usiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, twOL-Oza (przez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńoa, Husiatyna z dworca głi* 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UWAGA : Czas irednio-europej»Tci róini się od czasu Iwomkieyo o 36 >n»-
rnt a miamwicie 12 godz. w czasie średnio-emopejskim =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Wydayca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


